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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołndnin, 
z wyjątkiem niedziel i dni swiąteoznych. 

P rzedp ła ta  w ynosi:
M MIEJSCU kw arta ln ie .................................4 rff- eŁ

m iesięcznie................................. 1 » „
Z p rzesy łką  pocztow ą:

Miesięcznie w kraju . . . . . - 2  złr. — et.
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
do Prus i Niemiec . • \

„ F r a n c j i ...................................I po 7 złr.
« >. Belgii i Szwajearji . . /  r 50 et.
£  „ Włoch, Turcji i księstw Nadd.

„ S e r b j i .................................. '
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 

Redakcja ul. Łyczakowska l« 3. Telefon 174.

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y jm u ia :
WE LWOWIE biuro administracji „Oazety Narcidow," 
u lica  fop ern tk a  liczb a  5. — Ogłoszenia w Faryzu 
przyjmuje wyłącznie dla „'Jaz. Nar.u ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Peres 81, P aris; w Wiedniu O o Mśiass, 
(Haasenstein & Vogier) nr. 10. Walfischgasse. A. Ol 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Eiemergasst 
13. Rudolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2., Hem yk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, W ollzeiie 2; K I  
Daube <fc Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Bajehmau et Frenditr Senatorska 22; w Klukowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują s;ę za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
B e k l a m y  w  r s t r y c c  . .H a i o t t a c  “  2 0  o t. 

ofi w i e r s z a .
Administracja nl. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 18. lutego.

Bardzo ważną wiadomość podaje telegram 
P olitik i z Wieduia z dnia onegdajszego, mianowi
cie, że „ustawa g o r z e l n i a n a  ma  być w b r e w  
ż y c z e n i o m  P o l a k ó w  jeszcze przed 1. czerw
ca za ła tw ioną; rozłączyć ustawę gorzelnianą od 
cukrownianj niepodobna, Węgrzy z powodów finan
sowych nalegają o szybkie załatwienie ustawy go
rzelnianej, i z wyjątkiem Kola poselskiego, które 
tę ustawę za niemożliwą do przyjęcia uważa, cała 
Izba sprzyja tej ustawie*.

Walka przeciw projektowi o ograniczenie 
s t o w a r z y s z e ń  akademickich toezyła się głó
wnie na polu antisemityzmn. Koła studenckie są 
obecnie najsilniejszą falangą antisemitów, dlatego 
organa klubu austrjscko-niemieckiego broniły pro
jektu rządowego, a znowu pp. Tiirk i Peruerstorf- 
fer namiętnie przeciw projektowi w ystąp il i ; wy- 
drwiwając zaś „patrjotyzm austrjacki® nieslycha- 
n*e swemn stronnictwu zaszkodzili, a potępiany 
Przez nich projekt poparli.

Godnem więc uwagi j e s t , że właśu e wczo
raj w komisji petycyjnej Izby posłów referował 
P- Angerer o petycji a n t i s e m i t ó w  p i z e -  
c i w  i m i g r a c j i  ż y d ó w .  Sprawozdanie jego 
kończy się wnioskiem, ażoby nad petycją ,  która 
a1a praw wyjątkowych przeciwko żydom, przejść 

lo porządku dziennego ; równocześnie jednak we
zwany zostaje rząd , aby istniejące, przeciw osie
dlaniu się cudzo„iewców zwrócone przepisy, suro
wo stosował do żydów wschodnio - europejskich i 
czuw ał, aby przepisy o małżeństwach i o szkole 
zachowywane były przez żydów polskich.

, W ęgierska ustawa finansowa na rok bież. 
“liczą wydatki łącznie na 345.100.000 zł., do- 

^ ° d y  na '332.600.000 zł., niedobór na 12,400.000 
p /  ^dedobór ma być pokryty operacją finansową, 
pierwotnie był niedobór preliminowany na 
J °,300.000 zł., ale skutkiem uchwalonych przez 
^ejm podwyższeń podatków i innych zarządzeń 
finauaow^ch in iż j ł  o 6 mil. zł. Tak więc te- 
goroczny budżet węgierski byłby stosunkowo po
myślnym, jeżeli obecne położenie i zbrojenia mo
carstw sąsiednich długo nie potrwają.

Onegdaj obchodził najznakomitszy patrjota 
kroacki, ks. biskup S t r o s m a j e r  swoje sekun- 
dycje, które w Zagrzebiu nroczystem posiedze
niem akademii p.iłndniowo-słowiańskiej, przez nie
go założonej i uposażonej obchodzono; mowę miał 
ua niem rektor wszechnicy zagrzebskiej.

VVedług doniesień z Wiednia prowadzi iam- 
e br. Hirsch, główny właściciel kolei tnreckicb i 

innych na półwyspie Bałkańskim, w swojem imie
nni i jako zastępca „Comptoir d ’Escompte“ i 
„Banąne Ottomane®, rokowania z d y r e k c j ą  
u n s t  r o - w ę g i e r s k i ej  k o l e i  P a ń s t w o w e j  
sięgającej od Saksonii do Serbii), aby Towarzy

stwo tej kolei objęło rnch owych k o l e i  w s c h o 
d n i c h ;  i jak słychać, zamiar ten się uda. W ta 
kim razie zyskałyby Anstro-Węgry ogromny wpływ 
handlowy, a z nim i polityczny na Wschodzie.

Do K u r  je ra  Pozn. donoszą z Berlina : „Do
spraw, o które ks. arcybiskup Dinder układał sie 
w Berlinie, należała także kwestja p r z y w - ó -  
c e n i a  p r o b o s z c z o m  a r c b i d y e c e z j i  
g n i e ź n i e ń s k  o-p o z n a ń s k i e j  p r z e w o d n i 
c t w a  w d o z o r z e  k o ś c i e l n y m .  To przy
wrócenie uczyniono w Księstwie zależnem od oso
bnego rozporządzenia królewskiego. Wykluczenie 
księży od przewodnictwa w dozorze, będące je- 
dnem ogniwem w długim łańcuchu antipolskich 
rozporządzeń, pociąga za sobą bardzo szkodliwe 
skutki tak dla państwa, jak  kościoła, ponieważ 
mianowicie po wsiach proboszcz po większej części 
sam jeden uzdol"iony jes t  do wypełniania obo
wiązków przewodniczącego. Ja k  się dowiaduję, 
ks. arcybiskup ma uzasadnioną nadzieję, że zawią
zane w tej sprawie okłady doprowadzą do reznl- 
tatu , odpowiadającego jego życzeniom11.

Z P e t e r s b u r g a  d. 16. b. m. donoszą: 
Wczoraj przybył tutaj eksmetropolita serbski Mi
chał. —  Zebrania uroczystego, jakie coroczuie 
o Ibi wa się w dniu 20. lutego w uniwersytecie

tutejszym, w tym roku nie będzie. — Dyrektor 
Piotrowskiej akademii rolniczej zaprzecza wszel
kim pogłoskom o zamknięciu akademii i oświad
cza, że nie było powodu do przedsiębrania podo
bnych środków.

R a j c b s t a g  niemiecki przyjął wczoraj po 
sześciogodzinnej rozprawie ustawę o s o c j a l i 
s t a c h  w trzeciem czytaniu. Minister Puttkam - 
mer znowu występował gorąco przeciw twierdze
niu, jakoby policja pruska posługiwała się ajen
tami prowokacyjnymi.

Petersburski korespondent Tim esa  podaje 
wyjaśnienia do nstępn mowy ks. B i  s m a r k a  
o w o j e n n y c h  p o g r ó ż k a c h  R o s j i ,  które 
go skłoniły, że z a m i a s t  z R o s j ą  p o ł ą 
c z y ł  s i ę  z A n s t r j ą .  Chodzi tn mianowicie 
o zawierający pogróżki list prywatny zmarłego 
cara Aleksandra II. do cesarza Wilhelma. Niem- 
ly właśnie remonstrowały były w Petersburga 
przeeiw ^omszonemu przez ówczesnego ministra 
wojuy, Milotyna planowi nagromadzenia kawalerji 
wzdłuż zachodnich granic Rosji — a to z po
wodu, że w razie wojn; .Rosją, nie zdoła się tak 
szybko zmobilizować jak  N emcy, owe masy ka
walerji rosyjskiej miałyby przeto zadanie wkro
czyć szybko do Niemiec, i ezerząe w okół spusto
szenie, powstrzymać pochód wojsk niemieokich, 
ażby się wojska rosyjskie zgromadziły.

Taki sposób przygotowania się na wojnę 
w czasie pokoju, wywarł senzację w Berlinie, ja 
koż ambasador SchweiuiU w stanowczych wyra
zach oświadczył w Petersburgu niezadowolenie 
Niemiec z tego powodu. Co zuown cara Aleksan
dra II. tak wielce oburzyło, że w pasji, nie zno
sząc się ze swymi doradcami doplomatycznymi, 
własnoręczny list do cesarza Wilhelma wyprawił. 
W Berlinie uważano ten list poprostu za grożąey 
niebezpieczeństwem, ale w czas wdał się w tę 
sprawę jakiś przyjaciel, czego następstw im  był 
zjazd obu cesarzy w A leksandrow i, urządzony 
z pośpiechem i w takiej porze, kiedy Bismarka 
w Berlinie nie byio. Sprawa rozegrała się wyłą
cznie między obu cesarzami, i ostatecznie kn 
wzajemnemu zadowoleniu obu w zupełności wy
jaśnioną została.

Na uwagę zasługują niektóre ustępy z mo
wy kandydack.ej francuskiego ministra spraw za 
granicznych, F l o n r e n s a  w G a p .  Zaznaczył 
on szczególnie, że wszystkie sąsiednie narody 
przeprowadziły już n siebie potężne wzmocnienie 
swoich sił wojskowych i dały przykład, który trze
ba rozważyć i n a ś l a d o w a ć .  Najpilniejszą re 
formą ze wszystkich jeat o r g a n i z a c j a  a r m i i ;  
przeaewszystkiem zaś konieczną jest j e d n o ś ć  i 
z g o d a .  Dalej zaś m ówił: „Francja dąży do po
stępu d e m o k r a t y c z n e g o ,  a postęp ten da 
się osiągnąć tylko przez p o k ó j .  Pragniemy, aby 
cała Europa przyznała słuszuość lojalności naszych 
urządzeń republikańskich, oraz stateczności nasze
go postępowania. Wszyscy muszą powszechnie u- 
znać, żo ntwierdzenie się republiki we Francji 
jest najlepszą rękojmią poprawienia stosunków 
Francji do wszystkich narodów.®

Fatalny skutek ant.iwłoskiej mowy Flourensa 
w Brianęon, spowodował dep. Herisse (radykała), 
że w Izb.e posłów postawił wczoraj wniosek, aby 
ministrowie dopiero w 6 miesięcy po złożeniu n- 
rzędn mogli byc wybrani do senatu lub Izby. H e
risse żądał nagłości dla swego wniosku, co jednak 
238 głosami przeciw 221 oarzneono.

we lub  półurzędowe komunikaty o różnych spra
wach, niezgodne ani z istotną prawdą, ani z prze
pisami międzynarodowej grzeczności; nie z Włoch 
rozchodziły się wiadomości wojskowe, nieprzychyl
ne dla sąsiada; nie z Włoch wyszło usiłowanie 
skierowane do tego, aby za granicą sprawiać kłe- 
poty innym państwom i podkopywać tam ;ch sta
nowisko międzynarodowe. J e ż e l i  n i e  b ę d z i e 
m y  z a c z e p i e n i ,  t o  w o j n y  n i e  b ę d z i e . "

Tymczasem radykały włoscy (republikańskie 
stronnictwo) wzywają do urządzania mityugów dla 
zaprotestowania przeciw wrogiij względem F ran 
cji polityce Crispiego. Jestto  t/lko manewr par
tyjny-

 — 1..

Wedlng Polit. Corr., uważają w kołach wa
tykańskich za prawdopodobne, ze p a p i e ż  prze
dłuży pobyt msgra Persico w I r i a n  d j i .  Książę 
N o r f o l k  ciągle miewa częste konferencje z se
kretarzem stann, kard. Rampollą.

F igaro  zamieszcza list posła rumuńskiego 
w Paryżu z zaprzeczeniom wiadomości o rzeko- 
mem p r z y m i e r z u  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  
a R n m n n i ą .

Głód w C z a r n o g ó r z e  nie ustaje, skut
kiem czego wzmaga się emigracja, zwłaszcza do 
Konstantynopola. Czy jednak  tylko z powodu gło
du Czarnogórcy tam emigrują, to jeszcze pytanie.

S e r b s k i e  stronnictwo postępowe (Garasza- 
uina) postanowiło, nie stawiać kandydatów do 
sknpezyny, aby tern zawzięcie) wybuchła walka 
między raayki ami a liberałam i (Risticzem).

Rozdrażnienie d z i e n n i k ó w  w ł o s k i c h ,  
i to półnrzedowych p r z e c i w  F r  a n c j i uie n- 
staje. Oględni, jsza jeszcze od innych R ifo rm a  pi
sze: „Dzienniki francuskie nie mogły więcej nie- 
sluszuego zarzutu zrobić naszemn rządowi, jak  
pomawiając go o wojenne zamysły i o użycie ta 
kich środków, które zdolne są podnieść prawdopo
dobieństwo wojny, a nawet uczynić ją  prawie nie
uniknioną. Wszak od zjazdu w Friedrichsrnhe nie 
zaszło nic takiego, coby mogło podniecać do po
dejrzeń. iż się do czego innego dąży, niż do utrzy
mania pokoju. Co się tyczy układów o trak ta t  
handlowy z Francją, dokumeuta, które będą przed
łożone parlamentowi, udowodnią, iż r/,ą i włoski 
okazywał cierpliwość jak największą. Zajśoie w kon
sulacie franenskim we Florencji zostało załatwio
ne w duchu, w jakim rząd włoski osądzał tę sprawę 
od początkn. Nie we Włoszech ogłaszano nrzędo-

W tych dniach przyDył do S o f i i  drogi de
legat bnłgarski w Kenstantynopoln Cwetków, wy
słany tam dla zawarcia z Portą konwencji cłowej 
i umowy o ruch kolejowy na stacjach pograni
cznych. Cwetków przybył do Sofii, aby zdać spra
wę z opozycji delegatów tnreckicb, oraz zasięgnąć 
ostatecznych informacyj. U kłady odbywają sie po
niekąd tak, jakby obecny rząd bułgarski był przez 
P s r tę  uznany za prawow:ty. Wczoraj miał Cwet
ków z nowemi propozycjami odjechać do Kon
stantynopola.

Korespondencje „G-az. Karod.“
W ie d e ń  d. 16. lutego 1888. 

(K ilk a  słó w  © p o łożen iu  europejskiem i  o p o lity 
ce zagraniczne; A u s tr j i .)

(oux) Niewiem, czy kiedykolwiek sytuacja 
polityczna Europy była tak zagadkową, tak prze
syconą wieściami sprzecznemi, jak  obecnie. Poli
tycy zawodowi jnż dawno niewiedzą, czego się 
mają spodziewać, a czego nie ; a nawet ci, co rze
komo zawsze o wszystkiem wiedzą, i którym odpo
wiedź na pytania o przyszłości politycznej ła tw ie j
szą się zwykła wydawać, niż rozwiązanie naj
prostszego rachunku, kiwają głowami i mówią 
przyjaciołom ślepo im wierzącym, że „położenie 
wielce zagadkowe, że niewiedzieć, co z tego będzie®. 
I  tym razem trzeba im przyznać słuszność.

Doniesienia dzienników jakoteż prywatne już 
dawno między sobą wojoją; dziś telogramy zło
wrogiej treści — jutro  najspokojniej zapewniają, że 
„właściwie®, „w grancie rzeczy® żadnych nie ma 
powodów obawy. I tak  donoszą z jednej strony, 
że wojska, ustawione w pobliżu grauicy anstrja- 
ckiej, wydają się Rosji za słane i że wskutek te
go trzy całe dywizjo, więc siła znaczna, skierowa
ne zostały kn granicy galicyjskiej. Z drugiej na
tomiast strony utrzymują, że obawy wszelkie 
wkrótce zostaną pozbawione podstawy, a lb1 - 
wiem Rosja zamierza wystąpić lob wystą dła 
z propozycjami w cel* załatwienia w drodze dy
plomatycznej kwestji bułgarskiej, która Europie 
starej tyle napsuła krwi. Gdyby ta wiadomość się 
sprawdziła, wtedy z pewnościąby lepiej potrafiła 
uspokoić wszystkich, niż to się udało ogłoszeniu 
przymierza między Austrją a Niemcami lob mo
wie Bismarka, która tym razem uieosiągnęła głó
wnego celu, mianowicie uspokojenia nerwów euro
pejskich. Ale może głównym jej celem było n- 
chwalenie tych parnsetr miPonów na cele wojsko
we ? Kto potrafi odpowiedzieć ?

Choćby jednak wiadomości o propozycjach 
rosyjskich były prawdziwe, obok radośnego wra
żenia i przykre uczucia w Austrji wywołać muszą. 
Wedle słów Bismarka, wypowiedzianych —  zdaje 
mi się — zeszłego roku, Niemcy Bułgarją prawie 
zupełnie się nie interesują; jes t  to rzeczą zbyt jasną, 
aby się dłngo nad nią rozwodzić, że obok Rosji 
z mocarstw europejskich najżywiej Anstrję spra
wy wschodnie obchodzić powinny i obchodzą Przy- 
krein więc musi być uczucie dla Austrji, gdy się 
widzi pominiętą tam, gdzie najwięcei zasługuje ua 
uwzględnienie, gdy kierownictwo najważniejszych 
dla niej spraw, widzi nie w swoich, lecz obcych 
rękach. Nie tylko giełda, nie tylko prasa i dość 
różna zwykle od tejże opinia publiczna w Aust.ji 
zawisła od niemieckiej giełdy, opinii i prasy, ale 
mamy wrażenie, jakoby i rząd austrjacki, zwła
szcza w kwestjach zagranicznej polityki, oył zu
pełnie zawisły od północnego swego sąsiada. I  jes t  
to zawisłość dalej idąca niż taka, która tłóma- 
czyćby się dala względami dla sprzymierzeńca. 
D„iś w Berlinie wyrabia się usposobienie wojenne! 
ergo i w Austrji; jutro Berlin cokolwiek się uspo
kaja, ergo i Austrja ; pojutrze Berlin występuje 
z poważnemi ostrzeżeniami, w ezern mn Anstrja 
znowu wtóruje i t. d. Gdyby się o tem uie wie
działo ua podstawie faktów, uważne czytanie dzien
ników berlińskich i wiedeńskich musiałoby dopro
wadzić do podobnych wniosków. Ze takie wnioski 
ucieszyć nas niemogą, każdy zrozumie, co zechce 
sobie żywo wyobraz’ć, j°.ką rolę w życiu odgrywa 
cz^w iek poj9 dyóczy, pozbawiony samoistnego sądu 
i działania.

CJwaga, zamieszczona w naszym artykule (IV.) 
„Po sejmie®, iż sejm ubiegły mniej gorliwości obja
wił wobec spraw przemysłowych niż wobec melioracji 
rolnej, wywołała w Nr. 40 Czasu korespondencję ze 
Lwowa, która jest o tyle wstydliwą, że całkiem G a
zety Narodowej nie wymienia, lecz aż nadto odwa
żną , ażeby jej chęć waśnienia klas społecznych 
w kraju imputować.

Korespondent stara się udowednić, że sejm, 
uchwalając pożyczkę 700.000 zł. dla spółek wo
dnych, „ni e  z r o b i ł  ż a d n e g o  p r e z e n  u® 
rolnictwu. Takiej niederzeczności nikt nie twierdził 
i twierdzić nawet nie mógł. Korespondent oświad
cza, że „sejm uchwalając pożyczkę dla spółek wo
dnych, po prostu zrobił im tylko wygodę, ułatwiając 
sfinausowanie gotowemi już obligacjami krąjowemi®. 
Krok ten sejmu podnieśliśmy z uznaniem, jako spra
wiedliwą opiekę nad meljoracjami, mającemi podnieść 
rolniczą wartość ziemi. Lecz właśnie domagaliśmy się 
i domagamy, ażeby nie o prezent, lecz także o taką 
tylko lub mniejszą nawet „wygodę® postarał się sejm 
dla przemysłu krajowego.

Jeżeli spółki wodne, opiera., ące się na ustawie 
państwewej, są „świetną podstawą kredytu® jak ko 
respondent twierdzi, to zdaniem naszem równie świe 
tną i równie na nstawaeh państwowych opierającą 
się „podstawą kredytu1 są spółki zarobkowe i surow
cowe i  zorganizowane na mocy spółek przedsiębior
stwa, skntkiem czego uważamy za niewłaściwe, że 
zaniedbano utworzenie silnego funduszu przemysło
wego, co do którego były jnż w ciągu ostatniej sesji 
szczegółowe wnioski projektowane. Popierajmy z ró
wną gorliwością i rolnictwo i przemysł, a nie będzie
my się kłóeili.

Konjektury i fakta.
„Najfatalniejszym jes t  to, że nie mamy z 

dzisiejszem położenin żadnego punktu oparcia do 
ocenienia, gdzie się b gno konjektur kofic.y a po
le fiktów zaczyna®. T^rni słowy charakteryznje 
sytuację N ordd. A llg . Z tg ., organ kanclerski, jak- 
gdyby tłumacząc swego mistrza, że i on nie jest 
"zelny od konjektur, Które nie koniecznie sprawdzić 
się muszą.

W pierwszym rzędzie oduosi się to do roz
głaszanych z Berlina wieści, iż Rosja j n ż  wystą
piła •/. propozycjami uregulowania sprawy bułgar
skiej. Dziś zapewniają z różnych źródeł stanowczo, 
że żaden kiok urzędowy ze strony Rosji nie został 
w tej sprawie uczynionym, a glosy prasy be r l iń 
skiej należy uważać tylko za pium desiderium . lub 
co najwięcej za skonstatowanie, iż toczą się w te j  
sprawie jakieś, rządu rosyskiego zresztą uie obo-

BKS

wiązujące roźmt wy między Szuwałowem a Bis- 
markiem.

Bardzo stanowcze zaprzeczenie wszelkiej in i
cjatywy ze strony Rosji znajduj.-my w S t.P e te rsb . 
W iedomostiach.

„Półurzędowcy berlińscy i wiedeńscy — pi
sze ten organ, zbliżony do gabinetu nadnewskie- 
go — puszczają w obieg wszelkie środki, ażeby 
ponownie w jakikolwiekbądź sposób poruszyć kwe
stię bułgarską, chociażby z teoretycznego punktu 
widzenia. Z now n szerzone są i rozstrząsane pogło
ski o zjazdach, konferencjach, okólnikowych no
tach i t. d. W M agdeb. Ztg. korespondent pe
tersburski zawiadamia, iż rząd uasz postanowił już 
niby rozesłać do wielkich mocarstw notę osobną, 
w Której wskazanem być ma pogw:alceuie t rak ta 
tu berlińskiego, o jakiem świ..dczy obecny stan 
rzeczy w Bułgarji. Inne organa ida jeszcze dalej, 
gdyż rozprawiają o tem, co zrobią Niemcy, wrazie 
jeżeli Rosja wyśle do Bułgarji wojska swoje i 
„przez to samo zajmie stanowisko, zagrażające 
Anstro-Węgrom ?® Przypuszczenie takie widocznie 
krąży w sferach niemieckich, i K oln  Ztg. zdecy
dowała się odr owiedzieć na pytanie w tym sensie, 
że podług traktatu  berlińskiego wtargnięcie wojsk 
naszych do Bułgarji nie będzie poczytanem za ża
den napad ze sirony Rosji na Anstrję. Zaczęły 
też gazety pilnie rozważać, jakieby wówczas s ta 
nowisko obrała Rumunia. Siowem Bułgarję na 
pierwszy plan wysunięto.

„Zdaje nam się wszaaże, iż koledzy nasi ber
lińscy, wiedeńscy i peszteńscy zadalsko się zapę
dzają oczekując teraz mianowicie jakiegokolwiek 
wmieszania sie Rosji w te nieszczęsną sprawę. 
Jeżeli uprzednio, kiedy wzgledem lojalności i rze
telności pośredniczych niemieckich propozycyj mo
gły być żywionemi w kolach niektórych pełne 
ufności nadzieje, polityka nasza za jedynie godne 
siebie i za możliwe uważała trzymanie się bier
nego położenia w danej kwestji — tedy oczywiście 
dzisiaj, kiedy nadzieje podobne nia mają miejsca, 
R iisja nie nczyui krokn wcale ryzykownego i zre
sztą całkiem bezużytecznego. Książe Bismark, —  
mówi otwarcie korespondent londyński w K oln. 
Z tg ., —  dotrzyma zapewne obietnicy dyplomaty
cznego poparcia, a le ,  ma się rozumieć, uie mftia. 
ręczyć za powodzenie kroków Rosji. W edłag tegoż 
korespodenta Rosja winna przewidywać owszem 
znpełną porażkę dyplomatyczną, za którą niepodo- 
bnaoy było tym razem zrzucać odpowiedzialności 
ua Niemcy®.

Petersb. W ied. uważają też w końcu wszelkie 
w tym względzie rozprawy za daremne* ballons 
d ’essais „niezdolne do zasłonięcia przed oczami 
Rosji jedynego kierowniczego jej celu —  urządze
nia s ię ,  ażeby uie na dalekim Wschodzie, lecz n 
siebie w domu nie została nagle zaskoczoną®.

Wedle telegramu N . fr . Presse kolportują 
w Peszcie, jako charakterystykę obecnego poło
żenia Austro-Węgier, następujące wyrazy „kieru
jącej osobistości w urzędzie spraw zewnętrznych®: 
„Nasze zadauie wobec skrawy pokoju europejskie
go przyrównać można do roli lekarza przy łożu 
ciężko chorego. Mamy obowiązek wyczerpać wszy
stkie środki, ażeby mu życie uratować, a nawet 
gdybyśmy o ich bezskuteczności byli przeświad
czeni, będziemy usiłowali odroczyć konaaio używ
szy leków pobudzających.®

N em zet tak się odzywa: „Wzbranianie się
Rosji od wystąpienia z pozytywnemi wnioskami, 
aby zażegnać obecne przesilenie, oddziatywa bez- 
wątpieuia przygniatająco na stosnnki wszystkich 
państw enropejskieb, a im dłnżej stan taki trwa, 
tem staje się trudniejszy n. Kto sie jednak nie
cierpliwi i porywcze działanie doradza, '..owiuien 
rozważyć, że stan ten ciąży nietylko na nas i na 
związanych z nami czynnikach, lecz conajmniej 
w tym samym stopniu dokucza Rosji, której po
łożenie i wewnętrzne s t^ u n k i  nie są tego rodza
ju, ażeby kosztowną niedogodność przydłnżania się 
ciężkiej sytnacji dzisiejszej mogła dłngo wytrzy
mać. Milczeniem swem szkodzi oua więcej sobie 
niż innym. Nie jest  to wprawdzie symptomem, 
dozwalającym patrzeć się różowo na sytuację, ale 
właśnie jasne rozliczenia się z powagą p ło ż e n ia  
upoważaia nas do ponownego i całkiem pewnego 
twierdzenia, iż nie się w nim nie zaostrzyło o sta-  
tniemi czasy, i że wszelkie wieści o jakiem ś z a 
ostrzenia stosunków są hezpodstawne.®
O B H a n n H H B E i H n i B H H H B K a a n i
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M E T E O R .
POWIEŚĆ 

z niem ieckiego przełożył

WŁODZIMIERZ STEBELSKI.

(Ciąg dalszy).
Powietrze było ciężkie; czarne chmnry wi

siały nad m ias tem ; jeana jaskółka trwożuie la- 
a a nad pl_cem. W  porównania z kościelnym 

zmierzchem, na dworze było jeszcze jasno.
Geza spragnione oczy zwrócił na twarzyczkę 

Anny. Okry wała ją  bladość śm ie r te ln a ; policzki 
były zapadłe, oczy większe, U9ta ciemniejsze, niż 
poprzednio; małe linie około ust i nosa, melan- 
cholijne cieni® około oczn zmieniły wyraz jej 
oblicza.

—  Zapomniałem całkiem, jak  czarującą j e 
steś — szepnął głosem tłumionym przez na- 
miętność.

Zaśmiała się do niego dziwnym śmiechem, 
przyczem jeszcze była piękniejszą.

Nagle zdało się Gezie, że mn kogoś przy
pomina... ale daremnie badał swoją duszę. Czy 
przypomniała mn blade, więdnące róże? Nie... a 
przecież! Anua przypomniała Giuseppinę..

Ramię jej, które z początku tylko biernie 
oddała, te .az  czulej lgnęło do jego ramienia.

Zbliżali się już do ulicy Ravesteiu.
Nagle go powstrzymała, 

i byśmy nałożyli sobie drogi? — sze-
Zaprowadź mię do parku, do wszystkich 

twowh miejsc ulubionych. Rozumiesz?

Geza był w nniesieniu.
Woń kwiatów więdnących udzielała się za 

wsze jeszcze atmosferze i drgał w powietrzu za
pach świeżej akacji.

Zbliżali się do parku. Był jakoby obumarły. 
Przez ciemne drzew korony, kiedy niekiedy od
zywało się coś jakby trwoga, jakby drżenie po
wietrza.

—  I ty jesteś naprawdę chorą, Anno?
—  Tak —  odpowiedziała, a głos jej brzmiał 

ponuro, jak przytłumiony okrzyk przerażenia.
Potem zawołała n am ię tn ie :
—  Czemuś mię samą zostawił?
— Przecież samaś mię właściwie wysyłała — 

rzekł pół żartem —  nie mogłem zresztą już się 
cofnąć.

— To prawda — odpowiedziała.
Milczeli oboje.
Nagle Anna stanęła i rzekła :
—  Czy pamiętasz, żo tu w jesieni była wiel

ka kałuża, przez którą mie zwykle przenosiłeś? 
czy jeszcze pamiętasz?

Szli parę kroków dalej. Białawe promienie 
światła wieczornego lśniły się nad powierzchnią 
sadzawki.

— A tn opowiadałeś mi o Nicei, o zatoce 
angielskiej!

Uśmiechnął się, i poszli znowu dalej. Zoba 
czyli statuę.

— Tn darowałeś mi uroczą willę w Bordi- 
gberze. Pam iętasz? Budowaliśmy zamki ua lodzie, 
przecudowue z a m k i . .

Szelest na drzew wierzchołkach był coraz 
żywszy. Anna przechyliła głowę i patrzyła na 
skrzypka jak senna.

—  Nikt uas nie widzi — szepnęła — poca
łuj mię! — i nadstawiła mn usta.

Całował ją  dłngo, szczerze, płomieniście.
— Jeszcze raz! — szepnęła tak cicho, że 

głos jej niknął w szeleście liści.
Ucałował ją  znown i rzek ł:
— Nie wiedziałem do dnia dzisiejszego, że 

życie tak jesi piękne.
Dłn g h ,  łkające westchnienie przeszło szm e

rem przez drzewa.
— Chodź do domu, bo bnrza nas zaskoczy — 

rzekła Auna, a głos jej brzmiał w tej chwili 
szorstko.

Poszli do domn.

XVII.
— N e  żądam od ciebie, abyś ten  krzyż no

s i ła ;  aie proszę, byś go szanowała jak relikwię—  
powiedział Geza do narzeczonej, oddając pamiątkę 
Ginseppiny. —  Nic lepszego nie posiadała.

Opowiedział Annie o bladej śpiewaczce, o 
rzewnych słowach, z któremi mn krzyżyk wręczy
ła. Anua ucałowała święte znamię na progu do
mu, na którym go pożegnała przed odjazdem.

— Ojciec nie przyjdzie dziś przed północą 
do domn — szepnęła. — Bądź zdrów !

Geza spojrzał na nią gorąco, lecz po chwili 
poddając się przeznaczenia, rzek ł:

—  Do widzenia, więc j u t r o !
I  siedz.ał potem w dawnej swojej malej ko- 

mnatce, i myślał o dziejach tego wieczoru. Na 
pól słodkie a na pćł bolesne uczucie szczęścia 
przelewało się w jego żyły. Nigdy jeszcze Anna 
nie wydała mn się tak czarująco piękną, i nigdy 
uie była dla niego tak serdecznie szczerą. Wspo
mnienie czułego jej uśmiechu, wielkiego jej a 
błyszczącego wzroku, drgało w jego sercu. Dusza 
jego nie umiała sobie odmal >wać szczęścia, jakie 
go czekało n boku ukochanej.

Ale ona była chorą. Zimny dreszcz nagle 
wstrząsnął nim całym. Była chorą, bardzo chorą. 
Cznłość jej wydawała się jako słodycz umierają
cej a piękność jej...

Nie dokończył. Nagle szalona opanowała go 
trwoga. Na dworze huczała bnrza, a z ulicy do
chodził do niego zapach zguilizny i kwiatów wię
dnących.

Zwrócił wzrok naprzeciwko, ku oknu Anny. 
Było otwarte i wyglądała ztamtąd główka kobie
ca. Na tle błękitnawem światła księżycowego wy
rysowała się na ścianie zgrabna czarua sylwetka.

— Anno! — zawołał Gera przez uśpioną 
ulicę — Anno!

Ujrzał przez szarą zasłonę nocy, jak się 
uśmiechnęła.

— Dobranoc! odpowiedziała.
Położyła obie drobne ręce na usta i posłała 

mu całusa. Potem znikła. Ołowiany spokój zapa
nował nad ulicą Rayestaiu.

Geza był w najwyższym stopnia ekstazy. 
Zasnął ze wspomnieniem uśmiechu Anny w sercu.

Nim wybiła godziua 5 - ta  rano, dziwny ruch 
ożywił uliczkę. Geza się zbudził. Krzyżowały się 
wzburzone głosy i pośpieszne kroki. Gzy wybuchł 
pożar? Coraz straszliwszym dla młodzieńca stawał 
się ten niepokój na dworze. Coś się stało. Geza 
ubrał się i wybiegł na ulicę.

Powietrze byio jeszcze ostre. Do światła po
rannego bez biaska mieszał się blask czerwonawy ! 
Wróble Da dachach świegotały głośno. Pod okna
mi Delilea stała gromadka lodzi — rozczochrane 
baby przecierające sobie oczy, kilka mężczyzn w 
bluzach zdążających do roboty.

Cisnęli się do siebie jak  sępy z żarłocznemi 
oczyma i szeroko wyuiągniętemi głowami. P rze 

kupka jarzyn pierwszy głos miała. Z rysów jej 
przemawiała duma, że coś strasznego przeżyła.

Geza nie prędko pojął, co się stało. Pojmo
wał tylko powoli, stopniowo. Słyszał, jak prze
kupka mówiła :

— Posłali mego chłopca do apteki... ale jnż 
zapóźno, zapóźno...

— Czy pana Delilea apopleksja uderzyła ? — 
zapytał przestraszony Geza.

— Pa...na Delilea ? — powtórzyły baby.
Niektóre się odwróciły.
—  A n u a !... —  rzekły.
—  Co się stało, dla Boga ! — wołał Geza.
Na pół nieprzytomny wbiegł na wscbody.

Otworzył drzwi pokoikc narzeczonej. Znał go do
brze. Był to tor sam pozoik, w którym przed la
ty sam mieszkał z matka, tylko że teraz ozdo
bniej wyglądał. Stary Delileo siedział w kącie 
małego łoża, złamany rozpaczą, bez łez, patrzył 
na coś zakrytego białemi kotarami łóżka.

— Delileo ! — zawołał Geza.
Wstrząsnął się stary, drżał ca całem ciele,

reką gładził rozpalone czoło — jego biedna, żółta 
twarz drgała.

— Miej litość! — błagał złamanym, zmie
nionym głosem. — Miej litość... ona ze skruchą... 
u m a r ła !

Geza odchylił kotarę...
Na białem posłaniu, jak wosk żółta, ale za

wsze jeszcze piękna, leżała Anna !
Ubrana była w suknię błękitną, w której ja 

przed kilkunastu miesiącami po raz ostatni wi
dział przed opuszczeniem Eurony; krzyżyk Ginsep
piny miała na szyi. 
« * • « • • • • •

(C. d. n )
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( iA ZETA NAKODOWA z Niedzieli dnia 19, Lutego J.8fc8.

Do C zasu  piszą z Wiednia pod d. 16. bm.: , mość z ostrością ! Zamierzona ustawa chce zmusić
„Wrażenie dzisiejsze jest, w dalszym cią^u poko
jowe — chociaż to, co wam wczoraj pisałem od
nośnie do sprawy bułgarskiej — jest autentyczne, 
a dotąd nie mam informaeyj, aby w tej mierze 
nadeszły tu  jnż stanowcze wiadomości. W  ogóle 
jednak w kołach poważnych utrzymuje się prze
konanie, ie  najmniej przez rok pokój zachowa
nym zostanie. W dzisiejszych czasach rok, to jnż 
bardzo wiele*.

Ten sam, hardzo różowy pogląd, zdaje się 
podzielać N ow . W rem ia. „Rzeczy —  pisze ten 
o gan petersburski —  przybierają obrót p kojowy, 
a w Wiedniu przekonano się nareszcie(l), że dąże
nia Rosji są istotnie pokojowe. Nie należało o tern 
wątpić, zwłaszcza, po niejednokrotnych pokojo
wych oświadczeniach cesarza Rosji. Jeśli  w W ie
dniu zawiał prąd pokojowy, to on bezwarnnkowo 
zależy od pokojowego nastroju Berlina. Dla całej 
Enropy byłoby nader ważną rzeczą, żeby ten prąd 
pokojowy się utrwalił, a narody mogły spokojnie 
oddać się pracy, nie troszcząc sie co chwila o Ło, 
ie  wojna przerwie im pracę rozpoczętą11.

Czy tylko ta tyrada z różczką oliwną w ręce 
nie je s t  puszczona na to, ażeby odwrócić oczy 
Enropy od dalszych koncentracyj wojsk rosyjskich? 
Czy nie na to sa wszelkie pogłoski o rokowaniach 
w sprawie bułgarskiej, ażeby mieć czas dość wol
ny do dalszych przygotowań wojennych?

Zanotowaliśmy przed kilku dniami pogłoskę, 
i e  wysoko ceniony wojskowy pruski, hr. Walder- 
see ma być przeznaczonym do anstrjackiego sztaba 
jeneralnego. i ie  nawet brał już udział w nara
dach wojskowych anstrjackich pod przewodnictwem 
arcyks. Albrechta. Pogłosce tej zaprzecza s tano
wczo K oln . Z tg  i tak dalej pisze:

„Chociaż nawet zostały wiadomości te wkrótce 
potem odwołane, to przecież dziwiono się niezmier
nie w kołach militarnych z powodu, ie  takie rze 
czowe niemożliwe twierdzenia mogły znaleść 
wstęp do prasy. Kanclerz w mowie swej wskazał 
wyraźnie na to, iż zawarty trak ta t  wcale nie do
tyka  wewnętrznych stosunków obu sprzymierzo
nych mocarstw, A przecie do wewnętrznych inte
resów państwa należy niezawodnie zaliczyć kiero- 
rowanie swym narodem, a więc i jego wojskiem. 
Sztab generalny anstro-węgierskiej armii jest jak 
całemu światu wiadomo, jedną z najlepiej urzą
dzonych instytncyj militarnych. Oficerowie tego 
sztabn są wykształceni we wszystkich gałęziach 
wojskoweści, zarówno w służbie praktycznej, czego 
dowodzą corocznie podczas manewrów, jak i na 
poln l i teratnry  militarnej i kartografii.

„Tak wiec wysłaniu pruskiego oficera na 
szefa sztabn jeneralnego brak prawnej podsta- 

aresztą nie potrzeba tego zgoła. Tem
mniej myśleć można o udziale jakiegokolwiek 
oficera w obradach, które podczas pokoju odnoszą 
się jedynie do ausTo-wegierskich stosunków mili
tarnych, z których ta możliwość miałaby się wy
lenić. Zawisiy one, jak wiadomo, p rze iew szy4-  
kiem od zarządzeń przeciwnika, są za’em nieobli
czalne i zgoła wykluczają zarówno możliwość, jak 
potrzebę poprzednich w tej sprawie układów*.

Z Rady państwa.
Początek w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e 

n i a  I z b y  p o s ł ó w  znamy już, z telegramów. 
Po upomnieniach prezydeuta dr. Smolki nastapił 
dalszy ciąg pierwsz-go czytania ust,iwy o stosun
ku władz akademickich do stówa dyszeń studen
ckich.

P e r n e r s t o r f e r  przemawia przeciw <>de- 
słauin projektn do komisji szkolnej albowiem u- 
stawa ta zmierza do st.łnmierna niemiecko-naro- 
dowego sposobu myślenia u s t n ! nTów. Mówca

profesorów uniwersyteckich do uległości. Gantech 
nie j e s t , jak  sam o sobie twierdzi ministrem po- 
rządkn. ale ministrem rozporządzeń (brawo po le 
wicy). Żyjemy w czasie ustaw policyjnych ; to tyl
ko czyni możliwem przedłożenie nam ustawy p o 
dobnej. Czyni ona z profesorów szpiclów policyj
nych ; minister korumpnje nauczycieli i uczniów 
i czyni ich serwilistami. Stąd nastanie era karje- 
rowiczów, którzy wedle wzorów z góry dobijać się 
będą najwyższych stanowisk , natomiast studenci 
z charakterem zapędzeni zostaną w ramiona ta j 
nych stowarzyszeń. Wszystkie narodowości muszą 
Niemców w walce przeciw tej nstawie poprzeć. 
Dziś trafia to nas. jutro może trafie innych. Tyl
ko klerykały radośnie witają tę ustawę policyjną. 
Niestety zdaje się , że i Polacy, którzy mają za 
sobą sławną przeszłość walk wolnościowych, goto
wi są głosować za tą nstawą. Mówca prosi, żeby 
Rada państwa a lim ine  odrzuciła tę  ustawę.

M i n i s t e r  G a u t s c h  odpowiada, iż po
wołanie E ltera  nastąpiło na podstawie informaeyj 
od znakomitych uczonych. Że E lter był przedtem 
nauczycielem domowym, nie mogło to stanowić 
przeszkody do zamianowania go, jak i okoliczność, 
że jes t  katolikiem z przekonania. Minister oświad
cza' dalej, iż uznaje, ie  jes t  espólna niemiecka 
nauka, lecz zarazem zwraca uwagę na to, ie istnie
je również anstrjackie uczucie patrjotyczne. które 
jnż niejednego uczonego skłoniło zadowolić się 
skromniejszem stanowiskiem w swojej ojczyźnie. 
Stanowisko to nazwał mówca poprzedni ograniczo
nym patrjotyzinem anstrjackim. Minister ze spo
kojem pozostawia ooeuieuie tego wyrażenia Izbie 
(żywe oklaski).

Miodcczech W a s z a t y  krytykuje projekt, 
jako reakcyjny, ale pragnie odesłania go do komi
sji, aby komisja zda uie swoje wypowiedziała.

Jeszcze odpowiadał Gantscbowi Pernestor- 
ffyr, poczem zamknięto dyskusję.

Jako mówca jeneralny przaciw nstawie, a za 
swobodą życia studentkiego zab!era głos K o p p  i 
kończy oświadczeniem, ie  będzie wprawdzie glo
sować za odesłaniem przedłożenia rządowego do 
komisji szkolnej, ale w tej nadziei, że nstawa ta 
zostanie tam na wieki pogrzebana.

B o b r z y ń s k i  broni ustawy, gdyż przywra
ca ona znowu autonomię uniwersytetom. Uniwer
sytet krakowski nie należy do tych, kióre dały 
powód do przedłożenia tej ustawy, jakkolwiek i 
w Krakowie wygiąpiły potępienia godne tendencje, 
które wszakże młodzież sama sttntecznie zwal
czyła.

Mówca broni następnie każdego paragrafu 
ustawy. Użala się, ie  rektorowie uniwersytetów 
wybierani są tylko na rok, a nie na o łu że j ; uża
la się dalej, ż» profesorowie obecnie nie mogą su
rowo postępować za studentami, gdyż inaczej stn- 
denci nie zechcą się zapisywać na ich wykłady, 
przez c# znienawidzony profesor w ciągu rokn mo
że utracić paręset zł. czesnego. I  temu trzeba ja 
koś zaradzić.

Następnie uchwalono 159 głosami przeciw 
52 przekazać ustawę komisji szkolnej. Przeciw te- 
mn głosowała skrajna lew ca. demokraci i młodo- 
ozesi. Następne posiedzenie w poniedziałek.

Prekuratorja upatruje w tyeh szacherkach oszu- 
•twe i jako ma głównych winnych wskazuje na wspól
ników Wilsona , en sam zaś odgrywa przed sądem 
rolę współwinnego.

Proces właśsiwy rozpoczął się przesłuchaniem 
Dubreuila, który wszystkiego się wypiera, wikłająo 
się jednak przytem w swyeh odpowiedziach.

Ribaudeau nazywa Wilsona swym dobroczyńcą. 
Z Cróspinem traktował jedynie w sprawie reklam, 
które miał daó do M oniłeura. O orderach wprawdzie 
z nim mówił i przyrzekł przedstawić go Wilsonowi, 
ale co się tyezy owych 200.000 fraaków to miały 
one przypaść M oniteurow i za reklamy. Z Belloc’em 
—  powiada na konie* — zerwałem wszelkie stosun
ki z chwilą, gdy dał mi do poznania, że rad by sobie 
order wyrobić.

Obrońcy proszą o skonstatowanie, że Wilson 
przed procesem, zgoła nie znał agentów Dubreuila i 
Heberta.

Po dłuższej przerwie nastąpiło przesłuchanie 
Heberta, subagenta M oniteura. Ten także zapewnia, 
że 5000 franków, danych przez Crespina były zada
tkiem na należytośó za reklamy.

Z kelei przesłuchano Wilsona. Potwierdza on, 
że przyjął Crespina w pałacu elizejskim na audjencji.

epold Baczewscy, właściciele fabryki spirytusu we 
Lwowie. Celem obrad jest wymienienie tych postano
wień newej ustawy, które dotknęłyby fabrykantów
spirytusów etc. Na zjeździe uchwalić mają memorjał 
do ministra handlu i do rady państwa.
' * D a r .  Hr. Adam Gołuchowski udzielił fundu

szowi ku wsparciu wychowanków z zakładu cie
mnych we Lwowie występujących jednorazowy dar
z łaski w kwocie 50 zł.

* Z k r o n i k i  m y ś l iw s k ie j .  W tyeh dniach w 
Oborach pod Warszawą właściciel majątku, hr. Potu- 
licki, urządzał wielkie polowanie, na które przybyło 
kilkadziesiąt osób, zaproszonych z różnych stron kra
ju. W liczbie myśliwych z dalszych okelic znajdowali 
s ię : ks. Ogiński, hrabiowie Braniccy, hr. Potulicki, 
br. Czapski, hr. Mielżyński, a z Warszawy hr. Przeź- 
dzieeki, pp. Sierakowski, Łabęcki1 Kurnatowscy, prof. 
dr. Kosiński, dr. Watraszewski i wielu innych ama
torów łowiectwa. Polowanie udałrT się w zupełności, 
zabito bowiem dwa dziki, kilka kozłów, kilkanaście 
lisów i około 200 zajęcy. Znaczniejsza część tego to
warzystwa zaproszoną została następnie przez hr. Bra-

Belloca nic prawie mu nie wiadomo.

niekiego do lasów ehejuowskich na dzień następny 
Tu, wytrawni myśliwi, przyjmujący udział w łowach,

Polecił mu ^Ribaudeam"'"Crćspis." c h c i i  Tt^ymać i Sł6wn!* ™ agę zwrócili na dziki czyniące oddawna
dekorację za wynalazek na polu techniki żeglarskiej. “ t T  W ok°Iie7 f,zkody- Ja,koż ^b ito  trzy odyńce,
Wilson napisał o tem do ministra marynarki Crespi-! a k.llka ’nuydl ciężko postrzelonych uszło w knieje,
newi nic nie mówił o’papieraniu M oniteura  lub Pe- i ? dzle zostały Przez gzowych odna ez’.one. Na tem po-
tite  France, a o 5000 franków danych przezeń nie ! zab!to mnóstwo ko*łów 1 Bsów, me biorąc w
wiedział. Wreszcie oświadcza, że także o sprawie ” .®hnb1? drobn*J zwierzyny Powszechną uwagę my-

j śliwych zwrócił celny strzał p. Segny z Kawenczyny,
! który strzeliwszy z drugiego stanowiska do przebie-
\ gającego mu drogę dzika, z odległości 150 kroków

skończono przesłucha- \ “ a trnPem 8° położyŁ Niestrudzone greno
i łowców od poniedziałku, pod wodzą hr. Bramckiego,
j jednego z pierwszych myśliwych europejskiej sławy
| (hr. Branieki polował na lwy w Algierze i na tygry- i —  Choroba niem ieckiego następcy tronu,

sy w Bengalu), poluje na grubszego zwierza w do- j Od dwóch dni w chorobie eesamwicza zaszło wido-
brach międzyrzeckich. Dnia 17. bm. nastąpił powrót | czne pogorszenie. Noc z d 16. na 17. bm. źle spę-

| do Warszawy. j dził pacjent; dręczył go silny kaszel, a flegma obfl-
* I. posiedzenie plenarne Izby handlowej 

i przem ysłowej we Lwowie odbędzie się w lokal- 
nościac.h Izby we wtorek d. 21. b. m. o godzinie 6.

Wczeraj (dnia 17. b m ) 
lie  podsądnyeh.

Dziś przesłuchuje trybunał świadków1

Przy zawiązaiiu oddziału w dniu 6. lutego 1887. r 
liczył oddział sokalski 23 członków —  obecnie liazy 
46 członków rzeczywistych i 4 wspierających. Wkład
ki od członków w r. 1887 de wydziału centralnego 
we Lwowie odesłano w ogólnej ilości 380 zł. 32 ct., 
wa., zaś fundusz oddziału sokalskieg* wynosił z keń- 
cem r. 1887. 80 zł. 10 et. wa.

—  M inister oświaty w Węgrzech p. Trefort 
ciężko zachorował.

— H n r b a n a ,  przewódcę Słowaków na Węgrzech 
oskarżył sąd w Neutra o fałszerstwo aktów.

—  Z Pragi donoszą pod d. 16. b. m . : Dwukro
tnie, t. j. 1/2H .  przed południem i nad wieezorem, 
zaalarmowano dziś straż ogniową telegrafem pożar
nym z niemieckiego teatru Oba razy alarm okazał 
się fałszywym. Obawiają s ię , iż karygodny żart wy
płatano , aby uśpić czujność straży na wypadek, 
gdyby pożar rzeczywiście w teatrze niemieekim wy
buchł.

W fabryce kapsli Selliera i Bellota nastąpiła 
dziś eksplozja, przyczem jeden robotnik zoitał zabity, 
dwóch zaś odniosło niebezpieczne skaleozenia.

— Paryż 17. lutego. Most Areole zaczął wczoraj 
opadać i prawdopodobnie runie.

—  W  B r o o k l y n i e  belki żelazne budującej »ią 
po nad nlieami napowietrznej kolei żelaznej runęły 
14. b. m. na ziemię ciężarem, przenoezącym dziesięć 
tysięcy kilogramów, i zmiażdżyły przejełIżający tram
waj ; pięć osób i konie zabite, 14 osób raunyeh śmier
telnie, 6 ciężko.

—  W H axleton (w Pensylwanii) d. 14. b. m. 
podczas balu węgierskich górników zaszła bójka. 
Wskutek strącenia lampy naftowej, pożar objął cały 
lokal. Dziesięć osób spaliło się, mnóstwo jest ran
nych.

H a  miejscowa i cie odrzucana, zdradzała znowu ślady krwi. Lekarze 
używają wszystkich środków, aby te złe symptomy 
usunąć.

Wiadomości nadeszłe wczoraj de ministeretwa 
spraw wewnętrznych w Berlinie brzmią niepomyślnie.

Z Izby sądowej.

s kim
prawa

jest za natychmiastowym odrzuceniem ustawy.
gdyż noprawić jej niepodobna. Wolność nigdy nie 
prowadzi do zdziczenia, a minister ebce wolności 
dla młodzieży o tyle tylko, o ile potrzebna ona 
do urządzan>a owacyj dla osób ■ tojneyoh n steru. 
Jako przyczynę przedłożenia podaje minister cie
mne historj*. które wydarzyć sie miały w Gracu 
i Wiedniu. Przemilcza jednak szczegóły tych bi- 
storyj, bo wie, że my przedstawili byśmy je w cał
kiem innetn świetle. Minister ma inne nowody. 
Welczy on nadaremnie przeciwko poczuciu wspól
ności narodu niemieckiego, który uie da się ża
dną granicą rozdzielić. Wielkiego ducha n iem ie
ckiego nazywa rząd „wielko-niemieckim* i każe 
go policji prześladować.

Mówi nam p. Gautsch, że studenci piją, 
trzeba więc ograniczyć swobody akademickie! 
Ależ ja  znam ministrów, którzy się czasem także 
nad miarę zakrapiają. Wybryki młodzieży zdarzają 
się wszędzie. Znam pewnego młodego i żonatego 
ks ęcia* który po szumnej pijatyce wraz z e s  -ymi 
książęcymi kompanami dobywał się do pokoi swej żo-

(Sprzen iew ier zenie ).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych w Iwow- 
sądzie karnym, rozpoczęła się wezora.j roz- 
w sprawie Józefa Smyka, zastępey burmistrza 

w Gródku i Karola Domiezka, urzędnika policyjnego 
w Gródkn, oskarżonych o zbrodnię sprzeniewierzenia, 
popełnionej przez te, iż z sumy 375 zł., która im 
jako wybranym członkom komisji kwaterunkowej na 
mocy szczególnego zlecenia urzędn gminnego w Gród 
ku przez kapitana p. Teodora Haakege, kwatermi
strza arcyksięcia Albrechta, głównodowodzącego ćwi
czeniami wojskowemi d. 15. września 1886. powie
rzoną została, gotówkę, 100 zł. przenoszącą, zatrzy
mali i sobie przywłaszczyli.

Rada gminna m. Gródka wybrała de załatwie
nia epraw kwaterunkowyeh z powodu ćwiozeń woj 
skowyeh zarządzonych w d. 12. 13. i 14. września 
1888. r. w ekoliey Gródka, trzeeh delegatów, a te : 
J. Smyka, K. Domiezka, jako kwatermietrza i Platona 
ZawałkPwicza Do zakresu działauia tej komisji na
leżało dostarczanie podwód dla wojska. To też kapi
tan p. Hanke, jako kwatermistrz udał się do Domi- 
czka, aby mu dostarczył 25 podwód pod rzeczy tu
dzież służbę arcyksięcia Albrechta, a to w celu prze
wiezienia jej z Bieukewej Wiszni do Uherec i do 
Gródka. P. Hanke ofiarował za każdą furę pe 5 zł.

artykuł „Zarządzenia wojskoweu, postanowił c. k. 
S ą d  kra jow y wyższy  po wysłnehaniu e. k. nadpro- 
karatora uchwałę ową zatw ierdzić , albow iem : oma
wiając ewentualności w ojny i j e j  grozę nie ro z
pow szechnia ł autor fa łszyw ych wieści i n ie m iał

Angielskie pisma lekarskie konstatują, że po
mimo ogłi szenia sprawezdania Maekenziego o choro
bie następcy tronu niemieckiego, trwa ciągle niepe
wność co do djagnozy choroby.

Pod datą wczorajszą donoszą z San Remo : Stan 
eesarzewieza wszedł w niebezpieczne stadjum. Z raay 
krew się sączy, co wskazuje na komplikację choroby.

Na domiar panują w San Remo śniegi, grady 
i burze.

Lw óto dn ia  18. lutego.

D w ie  z n ie s io n e  k o n f i s k a ty  G azety  N aro -  j P° PołudniUl Na porządku dziennym: Wybór prezy- 
dowej. Otrzymaliśmy dziś równocześnie następujące ! denta’ ^eeprezydenta prowizorycznego prezydenta, .
dwie rezolucje 1 rewidenta kasy. Wybór komisji certyfikatowej, kole- Następca tronu coraz gorzej wygląda, a małżonka jego

„Załatwiają* spraw.zdanie z dnia 22 s t y c z n i a ! ^  bf , kowfj l  k1oraif j.i. dl“ d^ t a w  wojskowych i posiwiała.
1888 1. 222 na zażalenie c. k. prokuratora od uchwały : Wyb6r dfclef ta do k°“ 18Jl mieJskieJ dla oznaczenia 
c. k. Sądu krajowego dla spraw prasowych z dnia i ma er)J' w u u cowycb.
5 stycznia 1888 1. 222, którą odmówiono zatw ier- i * ^  t u t e j s z y m  są d z ie  k a r n y m  odbędzie się
dzenia konfiskaty N r. 2  G azety N arodow ej za \ w P*%tok d. 24. bm. publiczna rozprawa w sprawie

■ konfiskaty historycznej pracy ś.p. Agatona Gillera
p.u. „ O g ó l n a  s t a t y s t y k a  p o w s t a n i a  1863.11 
Dr. D/.iendzielewiez występuje jako obrońca.

* Z kolei Karola Ludwika donoszą, że prze
szkody ruchu powstałe wskutek ponownej zamieci 

zam iaru zaniepokojenia n im  bezpieczeństwa pub  ii- ' śnieżnej między Krasnem i Podwołoczyskami, zostały ! ? Bergman mają być wręcz przeci-
czuego. S łuszn ie  orzekł tedy Sędzia  p ierw szy , że j usunięte, i że ruch wszelkich pociągów na tejże prze- i _  w a r „_ ° y na8t§Pcy tronu.
a r tyku ł ów nie m ieści w sobie znam ion w ystępku  j strzeni z dniem 19. b. m. w kierunku do Podwoło- i i j ,a o r y®e s ta U aa Nowej
$ §. 308 i §. 310 u. k. O tej uchwale c. k. wyż-1 czysk pociągiem pospiesznym Nr. 1, w kierunku mś I g T T orem fa‘
szego Sądu krajowego z dnia 7 lutego 1888 1. 2175 z Podwołoczysk do Lwowa pociągiem Nr. 8 będzie J n' a w r|lch 5QP k o n ^  m \ X n 7  przyTaTco-
zawiadamia się Kedakeję. C. k. Sąd krajowy karny. ; otwartym. 1 * iua  ̂ -v
Lwów dnia 14 lutego 1888.“ Poglies. j Jeżeli nie nastąpią żadne nowe przeszkody,

„Załatwiając sprawozdanie z 30 stycznia b. r. , wskutek tak często w ostatnich czasach ponawiają- 
do 1. 1885 na zażalenie e k. Prokuratora od uehwra- j cyeh się zamieci śnieżnych ; to ruch pociągów od
ły c. k. Sądu krajowego dla spraw prasowych z 30 , dnia tego odbywać się będzie normalnie tak na
stycznia 1888 1. 1885 którą odmówiono zatwierdzę- (linii głównej, jakoteż na liliach pobocznych i lo- 
nia  konfiskaty N r. 21 Gazety Narodowej za nr t y - , kalnych. n  . ,
kuł „Po sejmie* postanow ił c. k. Sąd  krajow y \ * W  Warszawie według danych urzędowych, j i  °  cllórzystl£ę- z  Budapesztu
Wyższy po wysłuchaniu c. k. Nad prokur at, ora, nchwa- j w roku ubiegłym przeszło z religji protestanckiej j ■ - & ^ aiD onegdaj d. 15. b. m. poje*
łę owę zatwierdzić, albowiem ujem ne ocenienie j „ a katolicką mężczyzn 30, kobiet 45, a z żydowskiej ! P ?  na e - « s ze pomiędzy właścicielem tnror dr
działalności sejm u i  jego ezłonków w kadencji j mężczyzn 27, kobiet 33.
ubiegłej zdradza bez w ątpienia  krytykę zbyt su- j * S a m o b ó js tw a ,  Z Kałusza donoszą D z. Polsk.
row ą , lecz m e zam ierzał zapewne autor działać  j Karol s , bota właśeieiel dóbr Podhorki, lieząey lat
podburzająca przeciw  owej instytucji i je j człon- ; 81 o d e W  80bie 16_ bm życie wystrzałem ,  rewoi_
W  f M n  fb ir .w u ra z  sw e m u  dom n iem a .-  i wenJ R ozpaezliw y ten krok sto i w  zw iązku z u s iło .

wanem samobójstwem pani O. W., która również

wni stali fasonowej i koło rozpędowe wyleciało w 
powietrze, łamiąc machinę i niszcząc część dachu 
nad budynkiem. Dwa kawałki koła wyrzucone były 
z ogromną siłą na daleki dystans, szczęściem jednak 
żadnego wypadhu z ludźmi nie było i wszystko o-
graniczył^ się do szkód, wynoszących okóło 12000 rs.

kom, tylko usiłow ał dać w yraz swemu domniema  
niu, iż  akcja sejm u pozostała  po za jego wido
cznie za daleko sięgającem i oczekiwaniami. Dla itrzelił a do siebie. Kula jednak zraniła ją tylko lekko
braku w ybitnych znam ion w ystępku z §. 300 uk. i 
należało tedy uchwałę zaczepioną zatwierdzić. O 
tem orzeczeniu c. k. wyższego Sądu krajowego z d.
7 lutego 1888 1. 3045 zawiadamia się Redackję. 
C. k. Sąd krajowy karny. Lwów d. 14 lutego 1888.

Poglies.

w głowę. Powodem samobójstwa jest prawdopodobnie 
długa a nieuleczalna choroba. Biedny starzec nie wi
dząc ratunku, położył w ten sposób kres dalszym 
cierpieniom. Sp. pamięci Sobota, był radcą sądowym, 
a następnie pełnił zaszczytny urząd marszałka rady 
powiatowej w Kałuszu. Zmarły pozostawił znaczny

* P oseł p. Mikołaj Wolnński, otrzymał j majątek, który na mocy testamentu, odziedziczy jako
odręezae pismo cesarskie, nad .jąee mu tytuł hra- j jeneralny sukcesor, jego bratanek p. Karol Sobota, re-
biego. | je it  w Bohorodczanaeb. Na cele dobroesynne zapisał

* Uyprjan G o d eb sk i ,  zwycięzca na konkursie śp. S. 26.000 zł., na rzecz kasy gminnej w Podbor-
na pomnik Adama Mickiewicza, po dziesięcioletniej 
blisko niebytności w kraju, przybył onegdaj na 2 dni 
do Warszawy.

Dnia 17. bm. grono literatów, dziennikarzy i ar
tystów warszawskich podejmowało obiadem składko 
wym znakomitego rzeźbiarza, który dziś 18. bm. po-

dziennego wynagrodzenia i wypłaeił kwotę 375 zł. ; cjei realności, w 52 r. życia.
zaraz po powrocie fur, dnia 15 września 1886. do j Leopoldyna Szwedzieka, wdowa po ś. p.v kano-
rąk Domiezka Ale wećług zeznań włościan, którzy njku S^wedzickim zmarła w 68 r. życia.

wrócić miał do Paryża.
* Z m a r l i  we Lwowie : Walenty Hautz, włości- | ^1’* *d maja 1886. podpułkownikiem

i wielką sympatją w pułku. Powód ~ 
' wiadomy.

kaeh 5OO0 zł., wreszcie kreował stypendjnm, prze
znaczone dla młodzieży rodem z Kałusza i przezna
czył na te 2000 zł.

W Szbóny (na Węgrzech) zastrselił się na uli
cy podpułkownik 12 p. p. Franciszek Bellmend-Sa- 
6var, staejowany przy uzupełniającej komendzie w Ko
mornie. Pozostawił wdowę i dwoje dzieei. Bellmond

i eieszył się 
nie-

przewozili pakunki i słnżbę otrzymali oni za podwody 
przez trzy dni dostarczane, zamiast po 15 zł. tylko
po 10 zł , reszta zaś z sumy 375 zł., tj. kwota 125 £ycja

Jan Sokulski, żołnierz wojsk polskich z 1831 r. 
z legii Nadwiślańskiej, zmarł w Krakowie w 77 r.

ny. Inny książę zatrzymał poętrzeb mieszczański, by j zj został a w rękach Domiezka i Smyka. Poszkodo
na koaiu parę razy przeskoczyć przez trniimc (<jOiu 
szenie). Trzeci przykład ekscesów arystokraty
cznych je s t  tak ohydny, że go a.e chcę przytaczać. I 
to nie jest nasza mie>zczań«ka młodzież, to m ło
dzież wysokiego książęcego świata, wychowana 
przez jeznitów. Dlaczegóż p. Gautsch nie troszczy 
się wcale o tę złotą młodzież? Takiej bezdeuuej 
podłości darmo szukać n młod/ie/y pochodzącej 
z gminu. Mówca żąda, żeby Gautsch. wyst.ęouiąc 
przeciw młodzieży uniwersyteckiej, uie ograniczał 
się na niejasnych napomknieniach, ale p o d a w a ł 
fakta. Nie wszystko bowiem jest  prawdą, co s:e 
gada o nielojalnem zachowauiu sie s tu d e n tó w . —  
M owca przechodzi nastę nie do najnowszych cie
ką wycb wypadków z profesor-;un uniwersyteckimi. 
Niejaki E lter  został profesorem filozofii na uni- 
sytecie w Czerniowcach za to jedynie, że był na
uczycielem domowym u ipwnego księcia i n a p i
sał broszurę „o walkach gladjatorów*. Natomiast j 
inni. prawdziwi nczeni anstrjaccy muszą wędro

W W a r s z a w i e :

* K ra d z ie ż e  z  w ł a m a n i e m  od dłuższego czasu 
są we Lwowie na porządku dziennym. Do handln to
warami żelazneini Abrahama Altera, przy ul Karola 
Ludwika pod 1. 41. zakradli się nocy wczorajszej 

Florentyna z Jaworskich niewyśhdzeni złodzieje i zabrali z lady pozostawione

Juliuszem Birkasem, a adwokatem budapeszteńskim 
dr. Wilhelmem Bleyerem. Pojedynek skończył się 
zranieniem Bleyera, który otrzymał pięć ran na 
piersi i rękach. Powodem pojedynku była sprzeczka 
na balu w te trze ludowym; panowie ei siedzieli 
przy stole z piękną ehórzystką — posprzeczali się 
o nią i spoliezkowali, a epilogiem był pojedynek.

- Kapitalista W itkowski, zm arły  przed kilku  
dniami w Berlinie, jak  deDosi Echo niem ieck ie, był 
najstarszym człow iek iem  nad Spreą. U rodził się w To
runiu r. 1782. Pozostawił dwóch synów i córkę, 35 
wnuków, z których 12 mieszka w Ameryce, i 28 pra
wnuków.

Na pocztach w zeszłym  roku na aałym  ś w ie 
ci* poszło W obieg  lis tó w  1.174,851.710, oodzienuie  
zatem  w przecięciu  3,200.000.

— W Stanach Zjednoczonych północnej Ame 
ryki powstał*- niedawne nowa gałęż przemysłu, a mia 
nowieie fabrykacja „Newspapers Und*rweard“ tj. kur
tek gazetowych, które sprzedają się po bajeeznie ni
skiej cenie, mianewicie 5 centów za sztukę. Kurtki 
te bez rękawów, robią się % wielkieh gazet złożonych 
w sześcioro, brzegi i szwy umoeowane są klejem, za
pinają s ’§ na pętlice. Naturalnie takich kostjumśw 
z makulatury używają tylko ludzie najubożsi.

wani włościanie upominali się o eałą ualeiytość, ale ; ąyjślicka, żona redaktora Przeglądu tygodniowego , j tam około 70 zł. i pugilares z kilkoma ewancygie-
jej nie otrzymali. Kilku z nich wniosło tedy skargę j jubdat kg Borzuehowski i kupiec Ludwik Zellt. rami i srebrnemi monetami, dalej 20 tuzinów nożów
do namiestnictwa i dopiero wówczas wypłacił Domi- j Salomea z Krajewski«b Callier matka Edmunda i widelców w Kościanych obsadach wartości 100 zł. 
czek czterem włościanom, dodatkowo po 5 zł., 20 zaś pułkownika wojsk polskich z r. 1863, znanego za- j i parę tuzinów piłeczek stalowych wartości 10 zł. .
innym włośeianom wypłacił dodatkowo po 5 zł. do- gzezytI1ie także z działalności literackiej, zmarła w ! Podejrzanego o tę kradzież stróża miejscowego Jana
piero d. 25. marca r z., tj. wówczas, kiedy oni wnie- > p oznanj„ ! Olearnika przyaresztowano. Przy odbytej u niego re- j
śli skargę do prokuratorji państwa. j Wrocławiu zmarł Hieronim Zabłocki, radca j wizji nie znaleziono wprawdzie powyższych przedmio-

Podsądni bronili się w teu sposób, że winę | tamtejszego sądu pruskiego i niegdyś poseł z powiatu ! tów, natomiast zakwestjonowano inne rzeczy pocho-
składali jeden na drugiego.

Proces W ilsona.
(N- pod-tawie reiacyj telsgraficznych )

P a r y ż  dnia 16. lutegn. 
Sprawa Wilsona dojrzała nareszeie de tego ete-

Odolauowskiego w Wielkopalsee, skąd go usunął sy
stem ministra Lippe, przenosząc w okolice nie-
mieckb'.

W Wilnie zmarł Józef Czechowicz, właściciel
zakładu fotograficznego. Nieboszczyk pozostawi! cenną 
dla Wilna pamiątkę w zbiorzo fotegrafij, zdjętych 

, , -i , ., , z wielu historycznych i pamiątkowych murów i gma-
ze możno V  ło już dziś przystąpić do rozprawy. ehdWi ^eenie  zburzonych lnb przerobionych całko-

Sala sądowa oblęi na przez publicznose, pośród której • .wicie.
pnia.

widać mnóstwo jurystów w togach. ; w  Wjedniu zmafł w 59 r . ż ia malarz VrJ.
y ilson  wnhota w towarzystwie współwinnych deryk standing#r. Malował wieje obrazów kościel-

• „n ic ,  n i ,  n i n 1 , ~  I ’ T  1BT'• a tekę nych. Najznakomitszemi pracami jego są freski wwac za granicę, gdyż me podobają się pewny na pa-i  W  wie mogącą ob,,ć mnostwo papierów Wskazano k^ iołach Jwiedeńskich j maiowidła ścienne w Pre.z-
nom. Tak postępuje się teraz z profesorami nm- mu krzesło tuż obok stołu prezydenta. Przy mm za . . Krakowie od r 1867 zajetY był w cesar-
wersyteckimi. siada pafli Ratazzi, Ribaudeau, Dubreuil i Hebert. ! ^  ]erji belwedergkiej restaurowaniem obrazów

Tutaj Smolka przerwał mo-Acy. opommajac O pół do 1. pojawia się w sali trybunał, pod , J V  ■ , ,
|o ,  aby mów.l do ^ ^  . ^ ^ r ^ o r f e r  odPowi.-  ̂ przewodnictwem Yillersa. Skargę wnosi Lambert. j * p ensjonowany feldmarszałek • porucznik Jerzy 
da, że chce tylko zbic fakta naprowadzone prz z j Po edebranm generaliów, odezytuje prokurator P(|Valliph zmarv wJft Wiedniu w 78 r. życia.
Gautlcha, a o tem  wolno mu gadać choćby i do ’ akt oskarżenia. Przedmiotem proeesu są trzy sprawy:
wieczora. j 1. Sprawa Crćspii, przedsiębiorcy, któremu Du-j * O d czy ty .  Na dochód towarzystwa wzajemnej

Następnie przerywa rnn Suiolks. (Fucho wo brenil przyrzekł wyrobić krzyż legii honorowej i którego pomocy nauczycieli i nauczycielek miejskich ezkół łu-
ł a : Widziałem, że T^offe teg ■ zą lal!) Wilson przyrzekł poprzeć pod warunkiem, że Crespin ! dowyeh we Lwowie, odbędzie się w sali ratuszowej

W innem miejscu wezwano Peruestorffera do j w zamian popierać będzie jego dziennik. Dalsze ro- 
porządku za wyrażenie „ograniczony austrjacki kowania prowadził w tej sprawie Ribaudeau. Ten 
patrjotyzm ministra* — poczetn protestował on j pan żądał od Crćspina zrazu 200, potem 150.000 
z* swej strony przeciwko nwadze w protokole ste- franków, przystał jednak w końeu na 5.000 franków, 
nograficznym , jakoby po onegdajszej mowie Gau- J które później zwrócił, gdy mu Cróspin, zniecierpli- P° zwykłych cenach przed odczytem przy kasie*w sa
tscha rozległy się „oklaski"; poprostu sfałszowano j wiony długą zwłoką, zagroził procesem. ; B ratnszowej.
ten dopisek. i 2 Sprawa Belloca, bankiera, który miał w za- i W poniedziałek 20. bm. o g. 8. wieczór odbę-

Dnlej powiada Perna-torffer: Minister żąda mian za krzyż legii wesprzeć dziennik „M oniteur“ dzie 8M! w „Gwieździe11 odczyt p. Romana Załozieckie-
od nauczycieli i uczniów zbytecznej uległości, jest. i 5 0  0 0 0  franków. Skandal z panią Caffarol przerwał g° asystenta szkoły politechnicznej „O wodzie11 z de-
on drobnostkowym we wszystkiem. (Ataki mówcy jednak dalsze r-kowania w tej sprawie. monstracjami.
są coraz silniejse i pełne satyry. Gautsch cały i 3. Sprawa knpea Legranda, w którą Wilson * Z ja z d  d e le g a tó w  austrjackich fabrykantów
czerwony od w zburzenia , zaledwie jest  w stanie został wciągnięty przez panią Ratazzi. Akt oskarżę- spirytnsu, likieru i oetu w sprawi* nowej ustawy
utrzymać zimną krew.) Mówca nazywa go ironi- nia zarzuea Wileoaowi, że od Legranda, rzeczywiście gorzelnianej odbywa się od kilku dni we Wiedniu,
cznie anstrjackim Bismarkiem, który łączy uprzej- udekorowanego, wziął za order pieniądze. Z Galicji biorą

w niedzielę dnia 19. bm. odczyt inspektora okręgowe
go p Mieczysława Baranowskiego: „Jaki kierunek 
należałoby w ebeenych czasach nadać wychewaniu 
dziewcząt w domu i szkole?” Biletów nabyć można

d/.ące z kradzieży w tyeh dniach spełnionej u Netti 
Moldau przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 7.

* f?tan p o w ie t r z a .  Oboerw&torjnm szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był południowo-wscho
dni, stan nieba zmienny. Wozoraj wieczorem padał 
śnieg, dziś rano zmięszany z deszczem był weule nie
znaczny.

Średnia temperatura doby była —  2.2° O., 
najwyższa —  0.8° C., najniższa dziś w nocy była — 
4.4° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 756.7 min.

Zniżka barometryezna znajdowała się wczoraj 
koło Marsylii i wynosiła 750 —  755 mm., zwyżka 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 775
—  770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Austrji dolnej.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 18. lntego :

Wiatr przeważnie południowy, średnia tem
peratura deby około —  0® C., niebo zamglone, 
powietrze wilgotne i niespokojne, opad nieznaezny. 
Teraźniejszy stan powietrza potrwa prawdopodobnie 
do 21.

* Jutro, dnia 19. k te g o : św. K o n r a d a  W.
-  św. P  a r  f t e n y a.

— Z Sokala otrzymujemy następujące pismo: N» 
odbytom w dniu 5. lutego 1888. walnem zgromadze
niu oddziału sokalskicgo towarzystwo „Rodzina- wy
brano nowy wydział, w skład którego weszli pp. Sta
nisław Polanowski jako prezes, A. W. Grot jako wi
ceprezes, Norbert Zbijewski jako sekretarz i pp. 

tym zjeździe udział pp. Józef i Le- Stan. Paszkowski i A. Swadowski jako wydziałowi.

* Mianowania. Dr. Witołd Lewicki i Leonard 
Kieszkowski zostali adjunktami konceptowymi Wydzia
łu krajowego; w miejsce ich zamianowano Daniela 
Starzeckiesco asystentem konceptowym a Waeława 
Kwiatkowskiego aplikantem konceptowym Wydziału 
krajowego.

W miejsce śp. Łuuiewskiego zamianowany zo
stał Felicjan Pintowski inżynierem-asystentem.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Sokołówce, Jana Ne- 
belskiego, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły.

* Z p o w o d u  z a s p  ś n i e ż n y c h  wstrzymany dziś 
został wszelki ruch na przestrzeli Buczaez - Hu- 
siatyn.

* Z kradzieży popełnionej w kościele św
Łazarza pochodzące dwie sukienki od puszki komu 
niknntów, złotem przerabiane, z których jedna jest 
znaezona nazwiskiem ofiarodawczyni, p. Lndwiki Nie- 
zabitowskiej, znalazła wczoraj w południe Katarzyna 
Zielińska, żona zarobnika, koło poręczy stawu Peł
czyńskiego.

* N ieszczęśliw y Wypadek. Piekarz z Kuliko- 
wa Salman, jadać wczoraj rano z pieczywem na targ 
do Lwowa, i podpierając wóz na bardzo złej drodze 
w Doroszowie, gdy się wóz przewróeił został tak 
nieszczęśliwie przygnieciony, że wyzionął ducha na 
miejscu. Zwłoki odwieziono do Kulikowa.

literatura i muzyka.
•— T e a t r .  „ O j c i o e  K o n s t a n t y “, trzy 

aktowa komerija z francuskiego pp. Haleyy i Cre- j 
mieni, pojawiła się wczoraj po raz pierwszy | 
naszej scenie. Poprzedziła ją dobra sława, nabytą i 
na scenach francuskich i przypomnienie pięPnej • 
z przed para laty powieści w B evue des deu£ 
M ondes, z której ją  na scenę przerobiono.

Powiedzmy z góry, że jestto  wręcz coś prze
ciwnego niż przeważna część strawy teatralneji 
którą teraz na scene rzucają, czy to pod etykieto
fraucuską czy m arką niemiecką, a nawet ze sw*\l 
skim r-deinplem. Jeżeli fizjologiczna da się pojąf, 
i uzasadnić, że po burzliwym karnawale, po org*1 
nocnej, po wyuzdanych biesiadach i okronnym icb 
posmaku, może się szklanka łagodnej limoniady 
wydać prawdziwym nektarem  —  natenczas roH
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Samowary rosyjskie w nowomodnych fasonach m osiężne, tombakowe 
lub niklowe, silnej konstrukcji i ładnej r o b o t y  
po tanich cenach wszystkie w ie lk ośc i, 100 sztuk 

do wyboru na składzie p o leca :
KAZIMIERZ LEWICKI GŁÓWJT SKŁAD DLA GALICJI

Porcelany, szkła i towarów mieszanych
we L w ow ie, u lica  T rybu nalsk a .

O A ZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 19 Lutego ) !5 b 8 3

tego nektaru spełnia L'abbe C onsłanłin  wobec 
takich narkotyków jak vF ranęillonu, „Chamillacu, 
.Comtesse S a ra h ’ i wiele muych

Są Indzie, którzy jedzą zawsze tylko z pie
przem, nie dbając o swe nerwy ; dla nich „Ojciec 
Kon-tanty" będzie mdłą potrawą. Lecz to jeszcze 
nie cała gens ham ana, która należy do ornniwo- 
ró',v, a tej, w szeregu normalnych pokarmów, po
trzeba łagodnych świateł, postaci dodatnich, rysów 
szlachetnych, choćby one w naszym wieku pozy
tywnym trąciły nawet anachronizmem. Owszem, 
dla tych którzy sobie psują serwy pieprzem, a są 
jeszcze do uratowania, potrzeba nawet koniecznie 
imlej limouiady, potrzeba reakcji, któreby ich 
pi zaprowadzały do moralnej równowagi. Teat uie 
powinien być eksluzywuym — więc jeśli sp e łn ia 1 
te rolę lekarza, czyni dobrze — zwłaszcza że sam 
się obecnie do Bzarpauia nerwów dość często pr*.y- 
czy uia.

„Ojcu Konstantemu" trzeba jednak to zarzu
cić, iż jest trochę za słabym lekiem. Nie wnika 
on dość głęboko do duszy, mało w nim rysów 
wydobytych aż z pod serca, ludzie jego są dobrzy, 
lecz nie mogliby być złymi, bo nie mają z ui- 
czern złem do walczenia — tworrą idyllę jedno
stronnie piękna — jeduem słowem limouiada jest 
za słodką i to osł.bia jej efekt. Ant.orowie malują 
biało na białern, nie tą białością Weretzczagiua, 
gdzie jest. śnieg i zmarznięte trupy i stłębia cieni 
piekielnych, lecz jasnością tych sielanek Wattean, 
gdzie nikt nie płacze, bo nikt nie ma do tego 
powodu.

Ojeiec Konstanty, (p. Zboifuki) typowy pro
boszcz francuski, najzacniejszy i komicznie naiwny 
w swej zacności — to człowiek najpoczciwszy z ko
ściami ; gospodyni jego Paulina (o. Gostyńska) 

ocenionej dobroci; brataniec Jan  R^gnant

w skutek czego frzebaby go jeszcze przeglądnąć 
i poprawić. W jednem np. miejicn pani Scott, 
podająe proboszczowi wyższą cyfrę funduszu na 
ubogich, uiż ou się spodziewał, mówi, iż pow ę- 
k.-zyły ją odsetki, les in /erets  — tłumacz zaś 
każe mówić ’>aui Scott, że to ,skombiuowaue in- 
teresa" były tej nadwyżki przyczyną. W oyóle 
kilka razy już zauważyliśmy, że jakiś literacki 
korrektor przekładów bardzoby ię na-zej sc> uie 
przydał. St.

— Z t e a t r u .  Pani Zitnajer przeziębiła się na 
ostatniem przedstawieniu „Nanouy“ i przez kilka d ii 
uie bęfzie mogła występować.

Dziś po raz drugi „Ojeiec Konstantyn", jufro 
po południu „Kapelan" operetka, wieczorem „Durand 
i Durand", kemedja w 3. aktach i „O Józię", jedno
aktówka Bałuckiego. W sobotę „Hugouooi", opera 
Meyerbeera z panią Dotti-Ambresi.

—  T e a t r  r u s k i  p. Baczyńskiego urządza cykl 
przedstawień w teatrze krakowskim.

— „ P i o s n k a  z o g r ó d k a "  —  oto tytuł naj
nowszego utworu (op. 10) p. Jana Galla. Jak wia 
domo sympatycsny ten i wielce uzdolniony kompozy
tor pisywał dotychczas pieśni do słów niemieckich, co 
mu też wyrobiło znane imię za granicą. Tam też 
wyszły jego pieści solowa op. 1, 4, 6 i 8 ; tercety 
ep. 3 i 7 i obóry męskie op. 5 i 9. Do szeregu tych 
kompozycji należą jeszcse drobne kompozycje na for
tepian op. 2. Najnowszą kompozycję, jaką zuajdujemy 
obeenie we wszystkich naszych księgarniach są trzy 
piosnki ujęte w jedną całość, do tekstu p o l s k i e g o .  
Zwrot ten u kompozytora wypadł nader szczęśliwie, 
wybór bowiem prześlicznego wierszyka p, RosBowskieg# 
był bardzo trafnym, a ilustrowanie go muzyką stworzy
ło całość niewypowiedzianego wdzięku. Piosenkę tę 
pełną uroku, prawdziwie poetyczną a przytena melodyj-

N a f t a .  W i e d e ń  galie. Standardwhite 19 80, 
salonowa 20 50, Hamburg 7 20, na sierpień-grndzień 
7.30. Brema 7 '— . Antwerpia lO1/*-
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Ostatnie wiadomości.
Wydział krajowy ua posiedzeniu wc/orajszem 

zajmował się sprawą kulparkowską. Akta przepro
wadzonego śledztwa oddano pp. br. Bideniemu i 
dr. Wereszczyńskiemu do zbaiauia i poczynienia 
odpowiednich wniosków. Dziś już możemy zape
wnić, iż śledztwo wykazało zupełną bezzasadność 
zarzntów czynionych dr. D. n a to m ia s t  wykryło in 
ne nieprawidłowości, które przez Wydział krajowy 
wiunyby być usunięte.

(p. Woleński) ideał młodego człowieka, wdzięczne- ną, łatwą i polotną, nazwać można bes przesady jedną 
g<> wycbowahca, oficera artylerji; dwie A m erykanki, ' " i-i-u—« -u 
pani Scott (p Żelazowska) i B. ttina Perciral (panna 

T -znik) idealne siostry: no amerykańsku eksceu- siostry: po amerykańsku
ijezue, ałe nie zanadto, a szlachetne, a cuotliwe, 

r  strach ; ogrodnik Bernard (o. Dę-
8^uga poczciwy i uczynny, tylko do kościoła 

rzadko chodzi itd. Cóż wreszcie zarzucić można 
paui de Layardens (p. Aszperger) ? Czy to, że 
trochę dyplomatyzuje, ażeby syna bogato oże- 
riic? Albo synowi, Pawłowi (o. Kasprowicz)? 
Gzy to, że po chórzystce umizga się do baletni- 
p u i ,  a p0 baletniczce do woltyżerki, podobnie jak 

towarzy8z p. de Larnac (p. Buszkow- 
SR') ? To są tylko słabostki. Na scenie nikomu 

szkodzą, S!|i nie gorszą nikogo, bo ich nie 
n w i ę c  prawie między samymi 
f,!’.?*® ^  i to nas niepokoi. Nawykli do
. *8° świata na deskach teatralnych, oglądamy 

mi®cwoli i dz'wimy się, dlaczego nie ma ja- 
,0S° złodzieja fałszerza testamentu, lub przynaj

ILniej wiarołomczyni.
Ze treść jes t  jasna i prosta, bez zawikła- 

“ ich intryg, i i , ; w końcu Ojciec Konstanty bło 
fo'8ławi Bettinę i Jana  jako zaręczonych - -  tego 
c!' jb a  dodawać nie potrzeba. Wszystko szlachetnie, 
lEioć trochę mdło się toczy ; zacząwszy się bardzo 
miłą i pełną wiejskiego uroku sielanką, kończy 
8*e wreszcie tak dobrze, że nawet ks. proboszcz 
dostaje w prezencie nowe organy, których jnż da
li no p ra g n ą ł . .

Widz wychodzi więc z uczuciem, jak gdyby 
s ncbał śpiewu słowika w piękną noc letnią nad 
ruczajem, lub jakiegoś słodkiego preludjum ua 
1 arlle, albo jak gdyby jadł lody poziomkowe po 
‘■uin bardzo skwaruyna, lub był po pierwszym 
i scisku ukochanej dłoni — i jest mu dobrze.

Tem bardziej łagodnych tych wzruszeń mu- 
£ ał widz doznać wczoraj, gdyż kome.lję odegrano 
całkiem dobrze. Z wysokim artyzmem i w szla
chetnym styln stworzył przedews/.ystkiem n. Zbo- 
Jfirki postać tytułowa. Spokojna starość jego i to 
wszystkie drobne kłopoty, w które go naiwność 
jogo wprowadza, oświetlone były tak prawdziwym 
urokiem zacności, io  stała przed nami postać we 
v szystkich szczegółach żywa i skończona. P  ni 
Żelazowaka i panna Pysznik rozwinęły w swej 
grze bardzo wiele wdzięku i nonszalancji w do
brym bardzo smaku; panna Gostyńska odznaczała 

jak zwykle wyborną, a w mierze utrzymaną 
charakterystyką, pani Aszpergerowa zaś natural
nością matki wyższego świata, P . Woleftski był 
kochankiem pełnym niekłam&uego ognia i pory
wów idealnych, p. Kasprowicz zaś wybornym lam- 
; artem wielkiego świat,z. Scena wyzwania między 
nimi obotna była najlepiej odegraną, a szczegól
niej trudniejsza w sytuacji rola p. Kasprowicza, 
u którego znajdujemy w ostatnich czasach tyle 
staranności i prawdziwego postępu, że choć nie 
skłonni do komplementów, musimy je tu wjnurzyć.

Rzecz cała poszła więc bardzo dobrze i bę- 
zie na długo jednym z jasnych pnnktów w re- 

i ertoarzu.
Szkoda tylko, że przekładu dokonał ktoś nie 

.npełnie z jeżykiem francuskim obznajomiony,

z najpiękniejszych jakie polska literatura mczyczna 
posiada. (S t. N .J

P f

V I. Monety.
.......................................... 5.90
i ....................................5.92
. . . . . . . .  9 97
........................................10.33

Bubel rosyjski s r e b r n y ........................................1 4 )
Bubel rosyjski papierowy ........................... 1 6
100 marek n i e m ie c k i c h ...................................61 80
Srebro za 100 z łr ................................................... —
Kupony w srebrze ........................................—

6 -  

6.02 
10.08 
10.43 

1.50 
1.8 
62 45

D zia ł ekonom iczny.
M in is te r s tw o  h a n d l u  odrzuoiło podanie pro

ducentów spirytusu, domagające się, aby za inicja
tywą Rządu handel spirytusem został w ten sposób 
uregulowany w drodze prawodawczej, iżby towar ten 
sprzedawano ua wagę, nie zaś, jak dotychczas, na 
miarę.

Z W ie d n ia  donoszą 7. lutego. Bawiąey tu br. 
Hirsch prowadzi z dyrekcją austro-węgierskiej kolei 
( S taatsbahn)  w swoim i zastępcy „Comptoir d’Es- 
compte i „Banąue Ottomane" p. Joubert imieniu ro
kowania o objęcie ruchu wschodaich kolei przez wy
mienione austro - węgierskie towarzystwo kolejowe. 
Br. Hirsch ma nadzieję, ię rokowania jego uwieńczo
ne będą pomyślnym skutkiem.

B a n k  a n g ie l s k i  zniżył procent na 21/ t% .
L o sy  tureckie. Przy ostatniem ciągnieniu pa

dła główna wygrana 800.000 franków na UHmer 
1676911. 25.000 franków na nr. 498600, po 10.000 
fr. na nr. 1265024 i na nr. 1314633, po 2.000 fr. 
na nr. 1020655, 1432200, 1615597, 1685883, 
1696289, 1969997; po 1250 fr. na n r . :  36125, 
182748 222048 546993 550788 593158 1256061 
1421575 1484796 1580215 1922915 1969999; 
po 1000 fr. na nr. 340802 448594 593159 628768 
628769 750339 761896 761898 947549 963371 
986632 1173931 1173934 1173935 1186170
1203940 1254130 1265021 1273139 1273140
1418375 1550986 1615600 1739159 1919733
1919735 1946578 1969998.

Dzienniki petersburskie donoszą o pomy
ślnej uprawie kawy w Krymie i na Kaukazie; zwła
szcza w tym ostatnim kraju uprawiana kawa posiada 
jakoby wartość niemałą W Krymie, jeżeli zezwoli 
minister dóbr państwa, nowa spółka ma zaprowadzić 
plantacje tej rośliny na wielką skalę.

G ie łd a  zb o żo w a . Z W i e d n i a  donoszą 
17. lutego :

Pszenica 7‘48 do 7.82, owies 5.81 do — .— . 
żyto 6-01 do 6.05, kukurudza 6 58 d o — . —. Okowita 
27 — do — .

Z B u d a p e s z t u  donoszą 16. b m .: Pszenica 
7.17 do 7.60, kukurudza 6 ‘05, owies 5.50, spiry 
tus 2425 .

B e r l i n  16. bm. : Pszenica na kwiecień-maj 
162.— , na czerwiee-lipiec 166.50, żyto loco 115, na 
kwiecień-maj 120.— , aa  maj-czerwiec 122 — , na czer- 
w;ec-lipiec 124 25. S irytus (ociosy) na kwiecień-maj 
98 90, na maj-czerwiec 99.50. Owies na kwiecień-maj 
114"— , na ozerwiec-lipieo 118 25.

W r e e ł a w  16. bm.: Stara pszenica (88 funt.) 
16 20, nowa 16- - ,  żyto (88 funt.) stare 1120 , nowe 
10.40, kukurudza stara 11 80, rzepak 20 10, spi
rytus na luty 46 10.

S z c z e c i n  17. bm .: Pszenica na kwiecień-maj 
165'— , na czerwiec-lipiec 170.— , żyto na kwiecień- 
maj 116'— . na czerwiee-lipiec 121' — .

W iedeń d. 18. lutego. A. Wien. Tag- 
blatł podaje wiadomość z Berlina, że hr. Szu- 
wałow wynurzył ks. Bismarkowi życzenie Ro
sji, ażeby mocarstwa w zbiorowej nocie do 
Porty domagały się usunięcia księcia Kobur- 
skiego z Bułgarji,

W iedeń d. 18. lutego. Wiener Z tg . 
ogłasza ustawę o udziale państwa w projek
towaniu i kierowaniu budowami wodnemi 
przy ubezpieczaniu brzegów potoków górskich ; 
ustawę o wyjątkowem powoływaniu rezerwi
stów na ćwiczenia; tudzież rozporządzenie 
ministra oświaty o habilitacji prywatnych 
docentów ua uniwersytetach, i o zmianach 
w odbywaniu rygorozów na wydziale filozo
ficznym.

P ra g a  d. 18. lutego. Politik oświadcza, 
że konserwatywne stronnictwo niemieckie go
towe jes t  zgodzić się na zmiany czesko-auto- 
nomistyczne we wniosku ks. Liechtensteina. 
Co do języka wykładowego nie ma między 
zapatrywaniami Czechów a konserwatystów 
niemieckich żadnej zasadniczej sprzeczności.

B erlin  d. 18. lutego. W opinji, którą 
wydał Yirchow o cząstce wydobytej z krtani 
cesarzewicza, powiada on między inuemi, co 
nas tępu je : „Przeprowadzona analiza nie wy
kryła nic takiego, co mogłoby sprowadzić 
zgorzelinę, nie natrafiłem bowiem ani na 
ciałka ropienia, ani też na komórki g rana- 
lacyjne. Tylko w jednem miejscu zauważyłem 
t. z. „gniazdka", które są uwarstwieniem je 
dnorodnych komórek nabłonkowych." W  ko
munikacie swoim przemilcza Virchow zupełni# 
o istocie choroby.

P a r j ż  d. 18. lutego. Komisja budże
towa Izby posłów odrzuciła poprawkę Soubey- 
rana (ob. wczor. teł. z Paryża).

P a r y ż  d. 18. lutego. Figaro donosi, 
że na wczorajszym bankiecie dyplomatycznym 
u Flourensa poruszano sprawę bułgarską, co 
do której toczyć się mają rokowania między 
Austro-Węgrami a Rosją za pośrednictwem 
ks. Bismarka. O okupacji Bułgarji nie ma 
w- tej chwili mowy, lecz tylko o wydaleniu 
ks. Ferdynanda, po którem porozumienie by
łoby już łatwe. Ks, Bismark spodziewa się 
wynaleźć środki, za pomocą których uda mu 
się iuteresa Rosji z godnością Austro-Węgier 
pogodzić.

San Berno d. 18. lutego. Według 
wczorajszego wieczornego badania krtani, za 
którem oświadczyli się Mackeuzic, Krause i 
Howell, stan choroby cesarzewicza znacz ie 
się polepszył od czasu operacji. Dzień wczo
rajszy spędził cbory bardzo dobrze, kaszel 
jes t  mniejszy i nie tak częsty, oznak zapa
lenia oskrzeli nie ma żadnych.

San Berno d. 18. lutego. Donoszą 
że rana cesarzewicza niemieckiego nie goi się 
normalnie; zdaniem lekarzy, stan jes t  kry
tyczny.

B ru k sela  d. 18 lutego. Nord wyraża 
ponownie, że Rosja oczekuje od mocarstw 
propozycji, tyczącej się wydalenia księcia Fer
dynanda z Bułgarji, a względnie przystąpie

nia ich do upragnionego przez Rosję oddawua holeudergki
kroku zbiorowego u Porty. Dopóki to me na- Dnkat oe8arski 
stąpi, musi się Rosja oglądać za sojuszem, J g J  
któryby stanowił przeciwwagę przymierza, i - -  -• ■ ■
przeszkadzającego rozwiązaniu kwestji buł
garskiej.

W dalszym ciągu podnosi Nord z na
ciskiem, że ludność słowiańska Austrji wy
stępuje przeciw przymierzowi z Niemcami, 
i przenosi nad nie porozumieuie z Rosją.

R z y m  d. 18. lutego. Król przyjął dy
misję Coppina, a na jego miejsce zamiano
wał Bosellego ministrem oświaty.

Londyn d. 18. lutego. Izba posłów 
311 głosami przeciw 229 odrzuciła poprawkę 
Parnella do adresu. Sekretarz stauu dla spraw 
irlandzkich Balfour oświadczył, że stosunki 
w Irlandji poprawiły się, dzięki poczuciu 
obowiązków w sądach, urzędach i policji.

W ie d e ń  d. 18. lutego 2 godz. 10 min. po
południu. Akcjo kredytowe 269'30. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 30. Akcje węgierskie Banku 
kredjtowego 271.50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 99.50. Akcje Unionbanku 188.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 191.50. Akcje kolei Półno
cnej 243.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy)
78.25 Akcje kolei Alfóldzkiej — .— - Akcje kolei 
Państwowej 215.40. Akcje kolei Lw.-Czera 208.50.
Akcje kolei węg^-północno-wschoidniej .jego I w zakresi(i chorób nerwowych pod kierunkiem prof.
komunalne wiedeńskie 1 . J  • Gbur co ta  w P a r y ż a , mieszka przy ulicy Kościuszki

B^bryk;* „ S a t e i t a z e 11 ni- ed Redakcji
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e .
Med. Chir. Akusz. Okul. etc.

Dr. J ó z e f  R o t h
b. lekarz szpitala wiedeńskiego

odbywszy praktykę w klinice prof. Gałęzow- 
skiego w Paryżu 

ordynuje od godz. 8 - 9  rano i od 3—4 popoł. 
ul. Trybunalska 1. 16, I. piętro.

Specjalista chorób nerwowych

O i %  J T .  l ^ r u s

b. asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych uniw. 
J a g ie llo ń sk ieg o  —  po odbyciu specjalnych studjów

72 60 Galie oblig. iudemniz. 100.75, Akcje kolei 
półn eno-zachod. (lit. B- Elbethal) 156.75. Losy re
gulacji Cisy — —  Akcje Banku dla krajów koron
nych 204.50. Akcje Baakvereinu 82.— . Rosyjski mbel 
papierowy 106.50. Losy premjowane węg. — . .

4 Renta wspólna 77.85. 5•/„ renta austr. 
papier. 92.70. 4®/o renta austr. złota 109.— . 4
renta węg. złota 96.70. 5*/« renta węg. papierowa 
83.10. Napoleondory — — Marki mem. 6-  17.

B e r l i n  d. 17. lutego godz. 3 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierowy 172.55. Akcje austrjackie 
kredytowe 139.— . Akcje kolei Karola Ludw. 77.37. 
Austrjackie banknoty 160.75. Akcje kolei połudu. 
(Lombardy) 3 2 . - .  Rosyjska pożyczka wschodnia 
51.75. 5 pret. listy Królestwa Polskiego 53.— .

Nr. 7. Parter, dom W. Brykezyńskiego (obok Banku 
krajowego).

P rzy jech a li d o  L w o w s  

dnia  18 lutego 18F8
Hotel Żorla. A Garapich z Popowic T. hr. Ko

morowska t  Bilinki. O. G sraysi z B osji. K. N eunann  
z Krakowa. K. Rafałów «z z R °SU- . T n

Hotel Europejski. W. M ichałow ski* Odessy. J. D o
lińsk i * Przemyśla. F. H allaray * Ropne H Altschul 
* Wiednia. B Chrząszcz *e S ław ity . E Ochocka, hr. ltey  
z Wierzbowa. T. Jahn z Szezeeina.

Hotel Francuski. M Krasowski z Tarnowa. J. Mi 
kncióski z Tarnowa- R. Nossal z W iednia. Dr. Knryło- 
wicz z Bóbrki J. Holzer z Rzeszowa. D . Reich z Rzeszo
wa. W. Poschingrr * Krnszelnicy.

H otsl Langa. N. Mokrzycki z Chodorowa. big. 
Deuches z Wiednia. 8. Ilasniger z Przem yśla. A. Studziń
ski z Brodów J. Łysiak z Brodów.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 18 lutego. (Z izb y  handlowej.i 

I. Akcje aa sztukę.

Zmiana mieszkania
W .-zecb nauk lekarskich

JD x. C L  S Z T E M B A E T H
przoprowadził się na ulicę Bat «rego (dawna H ali kaJ nr. 
26, I. piętro. -  Ordynuje od 3 —0, dla niezamożnych  

bezpłatnie. 66 i 1 - 6

JDr.
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za 
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B <* v i i n i e

utworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr 5 i ordynuje od godziny 

9 —1 i od 3 - 5 .
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub stażem rozwese
lającym (L nstgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie  kauczuku etc. etc.

Specjalista lekarz chorób syfilitycznych

JO. T . H T J E P I B L i
ordynuje ulica Sobieskiego 1 12. I-p  (też listow nie i lek i).

Konsorcjum
zawiazane w celu zabudowania kilkunastu

p a r c e l  w kompleksie W go Emila Berfc^niliaua 
Brajera orzy ulicach B ratkow skiej,  Podle wek tego. 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjm uje  zg ło 
szenia  ua zakuono pojedynczych gruntów, w yko
nuje projekty, piany", kosztorysy i udziela 
bliższych informacji. Listy odbiera : Z arząd  rea l
ności E m ilia  B ertem iliana  B rą jcra  we Lwozie.

płacą
Kolej Kalie. Kar. Łndw. -200 *ł. m Ł. • • — ■—
Kolej L w n w .-C ier .-Jaska ..................................— .—
Banka hypoteeznego gal. po 200 z ł w. a. — .— 
tJnAku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. . — —

DC. L is ty  za sta w n e  za  100 z ł i
Banku hypoteoznego galicyjsk iego 6 ’/o • •

.  „ 5*/» •
gal. 5*/. wyl. IO«/« pr

Bankn krajowego 47»°/o w *• 
Towarzystwa kred. galie. 5*1,

96.50 
100. -  
90.75
99.50

kredyt, gal. ziem. 4°/0 
kTed. gal. ziem . 5°/o los. w 371 99.50
kred. g. ziem. it/oleo. w 41*/, 1.
_xedytaweKO gnl- ricia. 47»7 .
los. w 52 1................................ 9 2  75

„ kred. gal. ziem . 4*1, los. w &6 1. —.—
111. L isty  dłużne za 100 zł.

Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3% —•— 
Gal. Z. kredyt, włośd. (A. 5n, 0) 27«% - , — ■—
Ogóln. roln. kredyt. zs-W. <-'n Gaf. I Bu*

6% loe. w Iii
IV . O bllgl za  100 z ł.

Indemnizacyjne gancyj 5c/0 m. k. . .
Kom- bankn krajowego_570 w. a. 1 Jin.

"'18Pośyozka krajowa z r. 1878 6 7 0 w. 
Pożyczka krajowa 1883 4 l/*“/o • ■ -

100.50
1 0 3 . -

89*5'3

V Losy
Losy m iasta Krskrwa 
Lo“V miasta Stanisławowe

tad
19 '> -  
211 
381 
216

9 8 . -  
101 25 
92 25 

101 -  

“4 
1 0 1 -

92 -

93 75 
91 50

54 - 
48

102 -  

10: 
105 - 
91.-

1 9 -
H3 50

1 V E U $ T E I . V A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. E lżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka
rzy zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 1 1 pig. 
1 et., rolka 12'» pig. 1 złr. Przed naśladownictwem ostrze
ga się. Tylko te prawdziwe, jeże li każde pudełko opatrzo
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znasiem  o- 
chronnym w czerwonym druku „św. I.eoDoId" z naszą firmą 
Apotheke „zum heli. Leopold Wien, Stadt. Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse. Do nabycia w* Lwowie n pp. aptek. 
P. Mikolascha. Z Ruckera. K. Sklepińskiego i i. Beisera

Papiery wartościowe i monety
kupuje i sprzedaje

po 1 najkorzystniejszymi warunkami bez dolicze
nia prowizji 

Z lecen ia  z p ro w in c ji uskutecznia  się od
w rotną pocztą. I )

AUGUST SCIIELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gmachu gal. To-r. kred. ziemskiego.

^W y d a w n ic tw o  gazety losowań „Nadzieja

ka.
ua

prze '
ra ln ej.
tykiem

sw o i;
pojąć
°r Ą‘

m ic®
DniaJf 

roW

R O Z M A I T O Ś C I .
=  Hipn#ty2im . Profesor dr. Krafft Ebing miał 

oiedawno w towarzystwie lekarzy w Gracu odczyt 
0 hipnotyzmie. Zdawał on mianowicie sprawę z do
świadczeń, czynionych na pewnej pacjentce, inteligen
tnej osobie w wiekn lat 32, która cierpiała na hi- 
Eterję, a uwięzioną została — za kradzież. Rezultaty 
badań przechodzą niemal graaieę prawdopodobieństwa. 
Tak np. Krafft-Ebing rozkazał raz, aby skóra pacjentki 
w pewnem miesjcu się zaczerwieniła i rozkaz jego 
natychmiast osiągnął ten skutek, ba, co więcej, we 
wskazanem miejscu podbiegł aż pęoherz, jakby sku- 

•m oparzenia. Innym znów razem nakazał pacjentce, 
aby ciało jej przybrało pewną temperaturę. W kilka 
chwil potem rzeczywiście temperatura podnosi się io 
żądanej wysokości, aby na skutek edwełująeego rez- 
kazu ęziągnęc napowrót normalny poziom. Hipnoty
zowana doznaje wszystkich poddanych jej aczuó ; pod
czas upału dostaje „gęsiej skóry" na ciele, kicha i 
dfiy oała, ponieważ hipnotyzer powiedział jej, że 
*najdnje się w wannie wypełnionej lodową wodą. Na 
rozkaz Ebifiga trwał raz sen pacjentki bez przerwy 
*2 godzin i jak po użyciu najskuteczniejszego lekar- 
*twa ustawała n niej niedyspozycja żołądkowa, ile 
razy Ebing to nakazał.

Na szczególną uwagę zasługuje stan „sennej 
ląwy1- u osób hipnotyzowauyeh. W tym stanie może 

uśpiony dopuścić najdziwaczniejszych czynów, 
sbrodni nawet, mime wstrętu do tego, co robi, a 
jedynie skutkiem suggestji. Suggestją także można 
^ t t s i ć  hipnotyka do wypowiadania rzeczy, zupełnie 
* J6go własnem przekonaniem niezgodnych. Po prze- 
u zenin zaś nie wie nawet, że to Uczynił. Zdarzyćby 

* ° ^ ® ’ kteś w zbrodniczym zamiarze 
cZvnćw y« 1Bnych 08Ób do popełnienia karygodnych

Sk . y lob swoimi niewolnikami 
wywody — ,t0RO —  zakończył Krafft-Ebing swe 
pnotyzowani# y *.yi rzeczil bardzo pożądaną, aby hi- 
lem zanohieł .osta^° ustawodawczo uregulowane, ce 

pobieżeuia możliwym nadużyciom".

I

My z naszej strony dodać musimy, że Krafft- 
Ebing jeBt dziś pierwszą na poln neurolerapii i w o- 
góle neurologii powagą, a co się tyczy projektowanego 
przezeń uregulowania hipnotyzmu w sposób ustawo
dawczy, to we Francji uznano to już za konieczne i 
stosowne przedłożenie wniesione tam zostało jeszcze 
przed Kilku miesiącami w izbie deputowanych.

=  Dwie doby pod śulcglem . Sam arska G a
zeta  piszs, iż w przsddiień Nowego Rskn z« wsi 
Kopienok w pnwitsie Dmitrswskim wyjeshnłn żona
nauczyciela wiejskiego, p. Słuczewska, udnjąe się 
z dwojgiem małelotnich dzieei, bez woźnicy, jednym 
koniem do wei Szatochine w Tatejskim powiecie dla 
odwiedzenia swej matki. Ujechawszy wiorst 12 i bę
dąc jnż tylko 3 wb rsty od Siatoehina — biedna ko 
bieta zabłądziła wskutek zamiesi śnieżnej, a do tego 
mrok nocny się zbliżał. Zamieć była tak silna, iż o 
dwa kroki nic nie było widać, przytem koń ugrzązł 
w śniegu, nie pozostawało więe nic innego, jak nocleg 
w czystem polu Paui 8. napróżno usiłowała edprządz 
konia — urządziwszy zatem na sankach z odzieży 
pościel, położyła się wraz z dziećmi na ipeozynek. 
Grnba powłoka śniegu nakryła podróżnych, którzy 
żywiąc się wziętemi z domu prowiantami, przebyli 
w tern okropnem położeniu przeszło dwie doby. Na 
szoięśoie szedł na polowanie jakiś myśliwy z psami, 
które zwietrzywszy ofiary zamieci, poczęły szczekać 
i rozkopywać śnieg. Myśliwy zbliżył się do tego miej
sca i dojrzał zmarzniętego konia, do połowy objedzo
nego przez zwierzęta. Domyślając się, iż pod śnie
giem musi się znajdęwać ktoś więcej, myśliwy udał 
•ię do najbliższej wioski i zabrawszy zt&mtąd kilku 
ludzi, wrócił na miejsco. Wzięto się do rozgrzebywa- 
nia śniegu, pod którem ku wielkiemu zdziwieniu obe
cnych ukazała się p. Słuczewska wraz z dziećmi 
w zupełuem zdrowiu i bez żadnego szwanku.

Jeżeli opis ten joat zupełnie prawdziwy, te po
zostawanie tak długo pod śniegiem kebiety i dwojga 
dzieei, ocalonyeh od śmierci, jest pierwszym w tym 
rodzaju wypadkiem.

=  Przeciw używaniu węgla kamiennego 
panował w Anglii, ojczyźnie węgla, przez długi czas 
głęboki przesąd. W roku 1316-ym parlament przed
stawił królowi Edwardowi Il-mn petycję z prośbą,

aby jego królewska mość zechciał, jeżeli lubi ładny 
ogród, czystą twarz albo ezystą bieliznę, zabronić 
wszystkim używania nowego, cuchnącego środka opa
łowego, nazwanego węglem. Król wydał w istoeie 
proklamicję, wzbraniającą użycia niebezpiecznych wę
gli kamiennych. Ale kowale i piwowarzy stawiali 
opór i pomimo, iż nakładali na nioh kary pieniężne, 
a nawet uiszczono im ogniska, używali węgla kamień - 
nege, aż w końcu zwyciężyli. To samo powtórzyło 
się i później. W petycji piwowarów londyńskich z r. 
1578-go znajduje się proźbs, aby im pozwolono uży
wać drzewa, jako materjału opałowego tylko w po
bliżu pałacu Westminsterskiego, gdyż królowa natu- 

: ralnie czadu od węgli znosić nie meże. Kte tylke 
mógł w Londynie palił aa kominku drzewo, a jesz
cze w r. 1631. damy z ary*tokracji londńskiej nie 
wchodziły do pokojów opalanych węglem i bardzo 

j niechętnie jadały potrawy przygotowywane ua ogniu 
z węgla kamiennego.

=  Zmarły komedjopisarz francuski Euge
niusz Labiohe pozostawił żonie swojej i swemo sy
nowi pekaźny majątek. Nieboszczyk poehedził z za
możnej rędziny mieszczańskiej, nadto liczue sceni
czne utwory jego przynosiły m« znaczny dochód; 
posiadał on dom w Paryżu 1 willę w Sologne. Od 
lat czterech cierpiał Labiehe na chorobę seroową i 
lekarze obawiali się dlań ciągle ataku śmiertelnego. 
Pracując, miał zawsze Labiehe ua biurku szklankę 
piwa, a gdy ją wypił, wsuwano mu inną pełną przez 
okno wybite nad biurkiem. Pierwszą sztukę swoją'od- 
dał Labiehe odźwiernemu jakiegoś pomniejszego tea 
tru, a demorosły ów krytyk przeezyiał ją i wręczył 
dyrekcji, która ją niezwłocznie zakwalifikowała do wy
stawienia.

=  Królowa M a łg o r z a ta  i  p. C r is p l .  Od 
pewnego czasu obiega w sferach wyższego towarzy
stwa włoskiego i zagranicznege pogłeska, ie króltwa 
Małgorzata jest niechętnie uspossbiona dla włszkisgo 
prezesa ministrów, p. Crispi. Na ostatnim balu 
dworskim tedy królowa, chcąc zadać kłam tej nie
wiadomo w jaki sposób powstałej, a zupełnie niezgo
dnej z rzeczywistością pogłosce, zbliżyła się do p. 
Crispiego, rozmawiającego z kilku deputowanymi i 
ostentacyjnie podała mu rękę. Prezes ministrów, zrozu

miawszy zamiar monaiohini, zmieszał się tak dalece 
tą jej tiezwykłą łaską, że pothwycił rękę królowej, 
przyoisnął ją do piersi i potem dopisro z ,szacunkiem 
ucałował. Królowa początkowo zdawała się nieco zdu
mioną tym niezwykłym hołdem, ale niebawem zmiar
kowała się i przemówiła do p. Crispi kilka nader 
uprzsjmyeb słów.

=  Katastrofa balowa. Dzienniki paryskie opo
wiadają o niezwykłym wypadku, jaki się zdarzył na 
balu pewnej pięknej damie ze świata dyplomatyczne
go, ku wielkisj uciesze jej dobrych przyjaciółek. Da
ma owa wzbudzała ogólny podziw tancerzy, nietylko 
gustowną toaletą swoją, ale bardziej jeszcze olśniewa
jącą białością ramion swoich. Nagle broszka wpięta 
w stanik, wspaniała kamea, odpina się, spada i tłu
cze w drsbue kawałki. Właścicielka zrozpaczona 
schyla się oheąe zebrać resztki kosztownej broszy, 
gdy wskutek szybkiego ruchu spada na ziemię coś 
znacznie kosztowniejszego jeszcze —  kawał podziwia
nych śnieżnych ramion, zrobionych z masy porcelane- 
wej, delikatnie barwą różową i niebieską podmalowa- 
uej. Wielbiciele przerażeni patrzą na uszkodzoną pię
kność, panie tłumią wybuehy śmiechu, a małżonek 
nieszczęśliwej zarzuca eoprędzej szal na spustoszone 
ramiona. Tableau!

=  Z k a r n a w a ł u  paryskiego. Drugi bal urzą
dzony przez paryską radę miejską w ostatnią nie
dzielę zapustną w Paryżu, zaszczycili swą obecnością 
wszyscy dygnitarze państwa nie wyłączając prezyden
ta Carnota. Liczbę uczestników podają na 16.000 
osób, które skonsumowały. 6300 porcyj limoniady, 
3200 porcyj lodów, 4000 porcyj mrożonej kawy, 
1250 porcyj „markiz", 6300 szklanek ponczu, 1900 
Bzklanek czekolady, 14.000 bułek z szynką, 260 
funtów konfitur, 45 trzyfuntowych paczek biszkoktów, 
32 koszyków pomarańcz, 500 butelek bordeaux, 2500 
butelek szampana itd. Wszystko oezywiśeis na koszt 
miasta, które dla tego celu przeznaczył* 15.000 
franków.

=  Suknia balowa trucicielem . W ostatnich 
czasach w petersburskich kołach towarzyskich niema
ło hałasu narobiła choroba, jakiej uległa żona gene
rała N. z powodu sukni balowej. Młoda dama, zna
na ze swej elegancji, wymyśliła sobie przepyszną toa

letę balową z zielonego jedwabiu. Po dłngich konfe 
rencjacb z modystką, dzieło fantazji strojnisi i pracy 
magazynierki było gotowe, generałowa N. udała się 
w niem ua bal, gdzie sprawiła prawdziwą sensację 
wśród zazdrosnyeh współzawodniczek. Po balu, pani 
N. czała się „nie dobrze", przypisywała to jednak 
utrudzeniu. Gdy jednak zaszła potrzeba pokazania się 
po raz drugi i trzeci w tej wspaniałej tualecie, strej- 
uisia rozchorowała się na dobre. Przywołani lekarze 
długo nie mogli dojść przyczyny dziwnej choroby, aż 
jeden z nich wpadł ua myśl obejrzenia balowych su
kien generałowej N. Okazało się, że zielona tualeta 
była owym tru ńcielem, który przyprawił o chorobę 
swoją posiadaczkę. Fakt szkodliwości dla zdrowia far
by, którą była zabarwiona materja, tern dow'dniej 
stwierdzony został, że w praoowai magazynu, w któ
rym owa suknia robioną był.', zachorowało kilka pra
cownic. Może powyższa wiadomość posłuży jako prze
stroga dla naszych nadobnych blondynek, które tak 
chętnie używają tualet koloru zielonego,

=  Nowe głupstwo mody. W Paryżu aa je
dnym z ostatnich balów zwracała powszechną uwagę 
toaleta paui Delpart, nadającej ton w kolonii aagiol- 
skiej. Na kwiatach, zdobiących jtj talię, błyszczał 
chrząszcz barwisty. W tem nie tyłoby jaszcze nic 
dziwnego, ale dodać należy, ie chrząszcz był żywy. 
Zalicza on się do rodzaju egipskiego skarabensa, o 
którym mówią, że żyje lat 60 powietrzem i wonią 
kwiatów, na których się go umieśei. P. Delpart zało
żyła na szyję swego chrząszcza złoty, cienki jak włos 
łauouszek, ua którego końcu umieszczona została igła, 
aby żywą tą ozdobę do kwiatów przymocować. 
Chrząszcz do Paryża został sprowadzony z Meksyku. 
W stolicy nadsekwańskiej zrobił on natychmiast fu 
rorę, a M oniteur  w jednym z astatnich swych nu
merów podaje wierny jegs wizerunek ku zbudowania 
pustych głów modnego świata.

== F ilo iofow ie i... słon ie . „Filozofowie ba
dający przyczyny i skutki, podobni są, według słów 
pewnego paryskiego fejletonisty, do słoai, które cho
dząc, nie stawiają nigdy przedniej nogi naprzód, do
póki nie sparły się silnie na tylnej".
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Skład farb i handel materjałów 
pod „Czarnym  psem “

Józefa M e  we Lwowie
Rynek 1. 38 we własnym domu

poleca
dla uozynlenla podłogi piękną, połyskującą i trwałą 

uznaną powszechnie za najlepszą

do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
do pociągania podłóg, która nadaje połysk 

i kolor za jednorazowem pociągnięciem.

Wszelkie gatunki szczotek.
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Masę woskową utrzymują na składzie :
Andrychowie p. A. Pnkalski. 
Baranowie p. E. Zucker.
Bełzu p. J .  Milkowski.
Bieczu p. U. Klein.
Bochni p. J .  Michnik.
Bóbrce p. B. Aczkiewicz. 
Bolechowie p. M. Gottesmann. 
Borszczowie pani 0 .  Armatys. 
Bołszowcach pani A. Lichtman. 
Brodach pp. Witkowski i Sp. 
Brzeżanach pani B. Wrońska.

„ p. E. Klimek.
Bnczaczu p. J .  Nenmann. 
Bursztynie p. F. Frankel.
Busku p. M. Goldhaber.
Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. 
Cieszanowie p. S. Spiergel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
Chorostkowie p. C. L. Press. 
Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 
Czortkowie p. A. Kostecki.
Dorna W atra  p. M. Terebesy. 
Dębicy p. S. Serednicki.

W
tUDionsin.Drohobyczu p. Teofil 

Gorlicach p. S. Birn.
Gródku p. A. Lippus.
Grybowie p. A. Muszyński. 
Grzymałowie p. B. Genser. 
Horodence p. J .  R. Schor. 
Hnsiatynie p. L. Bermann. 
Haliczu p. L. Siissholz. 
Jarosławin p. J .  Krasicki. 
Jazłowcu p. F. Grohs.

„ p. O. Strassberg. 
Jeziorzanach p. M. Sternchuss. 
Jaś le  pp. J .  Pollak i Syn. 
Krakowie p. H. Fritsch,

„ p. A. Schultz 
Kałnszu Towarzystwo spożywcze. 
Kołomyi p. St. Romanowicz.

„ p. J .  Różański.„ p. j . nozansai. 
Kossowie p. M. Kamil. 
Kamionce Strum. p. J .  Sklenka.Kamionce Strum. p. J .  Sklenka. 
Kolbnszowy pani Franc . Goldamer. 
Kańczudze Towarzystwo spożywcze. 
Kętach pani M. Barysch.

W

ju.rosnie p. j . .Lazarowie: 
Kutach p. A. H. Weiser 
Krośnie p. E. Stawicki. 
Łaócncie p. J .  Cetnarski
T.ała ijlrn rt II n n

ucie p. j .  uecnarsKi. 
Leżajsku p. S. Pomerauz. 
Limanowej p. E, Rozvyadowski. 
Lisku p. H. Fleisohmann.
uujianuwej y, rj, j.tuzvvauows
Lisku p. H. Fleisohmann. 
Lnbaczowie p. H. Herzberg. 
Lańcncie p. G. Danielewicz. 
Makowie p. R. Tnryczyn.
Mielcn pp. A. Dębicki.
Mielnicy p. N. Weiselberger. 
Monasterzyskach p. P. Dógler. 
Myślenicach p. W iktor Guttmann. 
Mostach wielkich p. B. Griiner. 
Niżniowie pani E. Zaręba. 
Nadwórnie p. F. Griffel.
Niskn p. Bron. Kasper.
Nowym Sączn p. J. Miller.

„ „ p. W. 01exy.
Oleszycach p. J .  Kamiński. 
Peczeniżynie p. A. Jasiński.

W Podhajeach p. J. Zimta następcy. 
Przemyślu p. A. Faliszewski. 
Przemyślu p. M. Krug. 
Przeworsku p. W. Świtalski. 
Podkamieniu p D. Reiser.
Pilznie p. W. Uiberall. 
Podwotoczyskach p. L. Jecses. 
Pomorzanach p. L. Manfcel. 
Radziechowie p. F. Gret.
Rudni t u  p. F. Chmielowski.
Rawie ruskiej p. E. Arbesbaner. 
Rohatynie Narodua Torhowla. 
Radomyślu p. II. Bartoszyński. 
Ropczycach p. W. Kwiatkowski. 
Rzeszowie p. E. G. Nengebauer. 
Samborze p. B. Żuławski.
Sanoku Narodna Torhowla. 
Sędziszowie p. L. Włodek.
Serecie p. J .  Dempniaka, wdowa. 
Sieniawie Towarzystwo spożywcze. 
Skale p. J .  H. Kohu.
Sniatynie p. E. Bóhm.
Sokalu p. A. W. Grot. 
Stanisławowie p. W. Sehafer.

W Starym Sączn p. A. Essen.
Starem mieście p. K. Zygmuntowicz. 
Stryju pp. Lechieki i Kosterkiewicz. 
Suczawie p. M. Ilnicki.
Szczurowej p. Jan  de Kępiński. 
Samborze p. A. Kromer.
Serecie p. J. Sommer.
Tarnowie pp. W. Muld ner i Spł.

„ p. T. Scbarff 
Tłustem p. W. Bndziszewski.
Tnrce p. W. Knczyński.
Taruopoln p. B Stein, o. Skowrońska. 
Tłnmaczn p. M. Httoscbmanu. 
Tarnobrzegu p. N. Giżyński.
Ulanowie p. M. Dubil.
Ustrzykach dolnych p. W anda Rutkowska. 
Wadowicach p. J .  Pohl.
Zaleszczykach p. H. Sanocki.
Zbarażu p. J. Kaderuożka.
Żółkwi p. J. Olearczyk.
Złoczowie p. J .  Kordecki.
Żywcu p. A. Pawluszkiewicz.
Załoścach p. H. Amaraut.
Źurawuie p. H. Frenkel.
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Na podstawie zaufania,
jakie posiada nasz k o t w ic z n y  P a in -  
E i p e l l e r  od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby łych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to ż a d e n  śr o d e k  ta je m n y ,  
a tylko ściśle  realny, umiejętnie ze
stawiony preparat zasługujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim  
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po
wyższym  słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na z u p e ł n e  
z a u fa n ie  najlepiej .udowodni ta oko- 
Hcsnośó, że wielu chorych przepróbo- 
waw sr, wszystkie pompatycznie anon
sowane leki, przecież w końcu powró
cili do wypróbowanego Pain-Expeileru; 
albowiem przekonali się oni przez po
równanie, że tak dolegliwości reuma
tyczne n.p. darcie, łamanie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
bokn itd. n a jp r ę d z e j  uśmierzyć się 
digą capomocą nacierać Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 e t ,  
70 e t ,  a wzgl. 1.20 zł., czyni go do
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
ż< f ię nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-lbcpeller ze znakiem kotwicy. 
Mo ima go dostać prawie we wszystkich  
aptekach, a główny skład znajduje się 
w  P r a d z e ,  w a p t ć e e  p o d  Z ł o 

t y m  L w e m .
F. Ad. Richter & Cie. we "Wiedniu.

AJENTÓW
z  k a u c j ą

posiadających dobrą rekomendację po do
mach prywatnych, przyjm uje dla więk 

szych m isst w Ga icji

wielki fabryczny Skład sukna
założony w roku 1842.

O ferty na leży  n a d se ła ć  pod „Tnch  
1.842“ B ern o (B riin n ) poste  resta n te .

69! 1 -  1

f  T y n k t u r a -  K e r a l y n )  
aptekarza S clm eid , usuwa pod gwarancja 
i bez c ierp iiń  w kilku dniach wsłystki*- 
narośli nagniotkowe i stw ardnienia skóry. 
Cena */, flakonu 60 ent . cała flaszka 1 zh 
z przes :ka pocztową o 10 ent więcej.

Prawdziwe m ężna nabyć jedynie w 
Aieaniu St. Georgs Apotheke V. Wimmer- 

easso Nr 33 — zaś we Lwowie w aptece  
Mikolascha. 132 1 - 2 0

ID ziesięć z ło tc e  1q
194 dziennego zarob ku  ubocznego — 15 
bez kapitału i r?zyk* otrzym ać można 
przez pośre m iczen ie  w zakonnie losów  
na r»ty w m yśl ustawy s r. 1883 (G A. 
X X X I). —  W nioski i zgłoszen ia  nadsełać  
należy do Hauptstadtlsche Wechselstuben 

Geseilschaft ADLER & Co. Budapeszt.

Dobra rada
z ł o t a  w a r t a !  — W  zdaniu
tern tkwiącą prawdę poznajemy 

'Zn’szczególnie w wypadkach różnych sła
bości i dlatego to otrzymała ks^gamia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękować za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych" W ksią- 
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 

wi„.dzająoe wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
demów do wyleczenia w krótkim cza
sie chorób, uważanych czasem za nie
uleczalne. Skoro tylko chory ma w  
sw e1" rozporządzeniu odpowiedni śro
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z oięźkiej słabośoi; 
me powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon
dentki z Richtera księgami nakładowej 
w Lipsku (Richter’s Verlags - Anstalt in 
Leipzig) broszurki „ P r z y j a c ie l  c h o 
r y c h 11. Przy pomocy tej zajmującej 
książc zki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczkę nie poniesie ża
dnych kosztów.

I

Najlepsze Sadzonki chmielowe
175 z  S  a  a  z  1 3

uo renie 6 zlr. za tysiąc  sz*uk, oraz naj 
lepsze jednoroczne fDnce (produkt z^na'- 
korzystniejszego p łożen ia  chm ielam i) po 
cenie 8 złr. za tysiąc  sztuk loco Saaz 
łącznie z zapakow -riem  — ne'to kasa poleca 
Interes ajencyjny i komisowy Juliusza Som- 

mera w Saaz.

Zlecenia wszelkiego rouzaju
z p row nrji  dla Wiednia uskute

cznia punktualnie i rzetelnie 
firma

Speditions-Bureau
w W iedniu Dorotheergasse Nr. 9.

234 1 —12

WDOWA
z trojgiem  dzieci po żołnierzu polskim  

r. Ib63 , który po dłngiem  tnłactw ie  
umarł przed kilku la ty  w kraju, prosi o 

moc. Składki przyjmuje adm ioi-tracja  
G az N a r  pod adresem  B la  pan i Ł .

Chleb Dra Grahama
D ziełko, e tym  prawie cudow nym  

Chlebie wynalazku dra am eryk ań
sk ieg o  G R A H A M A , podające dokła
dny sposób wyrabiania, pieczenia, oraz 
używania tego ehleba jake środka wy- 
leczającego z w iele chorób, a którym  
jn i ty siące  esób wyleczone zo sta ły  ra
dykalnie. dostać m oin- sa eenę 60 ct. 
w A dm inistracji K u r je ra  Lwowskiego

6S8 1 - 3

Ogrodnik
uzdolniony, ay średnim ’,vieku, 
poszukuje posady. Może się wy
kazać chlunuemi świadectwami.

Adres lit. W. J. Łyczaków nr. 83 
Lwów.

Osoba.
40-letnia poszukuje posady towa
rzyszki, sekretarki lub zarządczy- 
ni domu. Adres: Administracja 
Gazety Narodowej.

Kraj. Zakład leczniczy

ohitsch-
) a 

w

Sauerbrnun|
w STYBJI 

itacja kolei połudn^  
Poltschach

K A W I O R ,  nowy, uralski, grubo
- ia r n is ty , loskonały  

 1-80

Kielskie ) °.lb.rz okol° &  skrz‘ P 
Bydlinki d i e  40 * -

w emaku 1 kilo 
Łososio-śledzie, ff dobrze się ker ser

wujące, skrzynka około 30 sztnk  1 ‘80 
Schelfisch, miętus, wędzony, skrzynka 185  
Sprotty kielskie około 200 sztuk 2*/, 

kilo ‘25, 2 skrzynki 2 .1 5 ,4  skrzynki 3*V5 
Ryby suszone, białe, p łask ie, skrzyn

ka , o c z t o w a .........................................2 30
2 30 
2 -

m ałe 145 ,  „ . 1 7
Śledzie nowe holend. około 25 becz. 1 7<
Śledzie „ tłu ste  duże, 30 „ 1*65

średnie 45 .  1 5 0
Świeże Schelfisch, wybrane . . . .  2
Świeże m i ę t u s y ........................................... 1-85
Ryby morskie Ś ledzie do piecz . . 1 85 

W szystko za zaliczkę poleia

E. H. SCHULZ, Altona Koło Hamlmrga-
16 1 - 5

Ekonom
w starszym wieku , praktyczny gospodarz 

oraz

w starszym  w’eku. kawaler, um iejący pro
wadzić rachunki i rejestra gospodarcze.

znajdą um ieszenie  
Z głosić się do Zarządu dóbr w Tanrowie 

ostatnia poczta Kozłów. 625
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Alfred Rassl w Opawie.
Handel nasion rolniczych i leśnych, 

traw pastewnyc i koniczyn.
Oryginalna koniczyna fiancuska tak zw. Lucerna. \ 

Najprzedniejsza kukurudza amerykańska lak zw. Koński j  

ząb i nacina  buraków pastewnych. 676 i —io j

Zboża pod zasiew
w ziarnach doborowyeh, najszlachetniejszych i niezawodnych

Nasiona, w arzyw n e
dla kultywowania w cieplarniach i na wolnem polu

N asiona k w ia tów .
Poręcza się za św ieżość prawdziwość, dobroć i s iłę  kiełkowania  

Sprzedaż drobiazgowa wszystkich nasion.

■■ S k ła d  w sze lk ich  naw ozów  sztucznych , M akuchów rzepak o
w ych  i ln ia n y ch , C em entu p ortlandzk iego , T ek tu ry  dachow ej n aj
przedniejszej ja k o śc i, G ipsu do sz tn k a tu r  I m nrow ania . \-----

J. & S. KESSLEE, w Bernie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 —  Gn.

przesyłają za za liczk ą :

Pora trwa od maja 
do października

Tempelquelle * Styriaąuelle
Od w ielusct lat słynne  

szezaw ik i w p o i. z so lą  g lau b ersk a . 
Z akład  p ic ia  w ód i  kąpielow y le c zn ic zy , 

wodolecznica, kuracja  żęłyczna  itp . 
G ‘ównie wskasane

av chorobach przyrządów trawienia
WYGODNY POBYT 

PRO SPEETA DARMO PRZEZ DYREKCJE
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Koszule męzkie
b ;ałe lub kolorowe, sztuka 
la  z ł 1 8 0 . H a zł. 1 2 0

Materje kam garowe 11
letn ie  na ubrania d 1 a panów I 

w najm odniejszych deseni cb I 
6-5 m en ów  złr 3. H

t Koszule robotnicze
z dobrego O ifordu, 

i 3 sztuki 2 zł.

Koszule damskie
z szyfonu tkane 

3 sztuki z ł 2 50 .

Kalesony dla panów fl
z barchanu albo p łótna 3 pary D 

la  zł, 2 50, I la  z ł. 1 8 0  H

Koszule damskie 1
z m ocnego płótna, obszyto 1 

w rąbki, 6 sztuk zł. 3 25 1

i Czapki sukienne
: dla m ężezyzn i chłopców, 
1 6 sztuk z ł l -20.

Gorsety nocne
z chifonn bogate ozdobione, 

1 3 sztuki z ł. 1 8 0

Skarpetki męzkie 1
białe albo kolorowe w paski 

6 par zł. 1-10.

S p o d .3 Q .ic e
z surowego lnu. chdonu i Rouge 

3 sztuki 3 zł.... '

|  Szkarpetki męzkie
III wciągające p ot jedwabne 
|H 12 ar zł 1*20.

I Fartuchy dla pań
z oxfordu, kretonu lub suro

wego lnu 6 sztuk z ł 1*20.

Pledy do podróży
3‘50 mtr. długie, 2-60 mtr. sze

rokie, z ł 4 50.

Pończochy damskie U
na drutach robione białe lub n 

kolorowe 6 par zł. 1'50 M

BO Hlaterjb j a  DbreU a n m i e
IR modne , na z im ę,HI 3-10 m tr 1 i 5 z ł. 50 et. |H I la 3 z ł 75 ct

HI Pończńchy dam skie
M weiągujace pot, z jedwabiu  
y 6 sztuk z ł 1*20.

Materje na okrywki
wybornej ja k o śe i, w modnych 

kolorach , 2.10 mtr. 6 zł.

Chustki na głowę i
Mohair we wszyśtkirh farbach 3 

3 sztuki zł. 1*20. |

Koszule normalne
i spodnia z czystej w -łny  s y 
stem  Jadera 1 sztuka zł. 3*50.

Foil — chustki
1 na głow ę, piękne desenie  

6 sztuk 1*20.

Reformowana normalna j
bielizna (Schweiseauger) 1 ko- 1 

s/u la  lub 1 spodnie zł. 2.

Letnie Jersey surduclkl
i czystej w ełny, we wszystkich  
rolorach, sztuka gładka ł. 2*50 

haffow .ne po »ł 4.

1 Bielizna gumowa
H 2 par manBzetów, 2 stojące  
H 2 wykładana kołnierze zł. 2*50.

Chustki do nosa
1 z kolorowym i brzegami dla p i-  
1 nów tuzin zł. 1*20 
1 d’a pań tuzin zl 1.

Z powodu obfito 
tości gaz" kwaBU 

w ę g l o w e g o
: T e 3 3 a . p e l q _ - u . e l l e  j

napój, a z winem lub sokami owccowemi zmieszany

także bardzo wy
borny dyetetyezay

179
u a j p r z y j c m n i c j s * y  n a p ó j  orzeźAYiający.

1— 14
Napoje z oba zdrojów do oabycia we wszys'k ich znacznych handlaeh wód 
m ineralnych w państwie au itrjacko-w ęgierskim  i w d yrek cji w Sauerbrunn.

H Ą M B U R G S K (j*A M £R ł/ £ A H S K I S  
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka kom unikacyja  pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym  Yor&iem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w  miesiąc.
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Parowce pocztowe tego Towarzystwa da ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 
n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w  czasie podróży j'est z n a k o m i t e .  • 1

Bliższych objaśnień iziela .Jenoralny ajent dla Galicji 
Jac. Klansner Oświęcim-Brody. ' 6^ .  (1—OZ)

Pi
PI
df
w

oj
W]
Pó
dz

W ZOREM  i ZNAKIEM  OCHRONNYM Z A B E Z PIE C Z O N A  
OD EAUSZKRSTW

W  Wzory darmo i opłatnie
A 685 1—26

J U L IU S Z A  S C H A U M a N A  c. k .Ik o n ce s yo n o w .

WS
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W yszczególniona na wystawach w Brukseli, Paryża, Ncm ct-Palance i Llncu
złotymi zxied.a.la.zxii

pierwsza ces. królewska $  wyłącznie uprzywilejowana

Fabryka farb na fasady domów
(Faęade - Farben - Fabrik)

D S i Z s i r o l a ,  Z E i Z r o n s t e l n e r a ,
W iedeń, III.. H auptstrasse  1 2 0 , w  w łasn ym  ć omu

D ntswcy arcyksiążęoych i k»i - 
ięeyck  zarządów dóbr, zarzidów woj- 
Bkowych, w ielu dyrekcyj kolei, tow a
ry, y»tw przemy ił  wych górniczych i 
butnicz ch. dalej w ielu przedsiębior
ców bud .wlanych i buJow nicztch juk 
również fabryk i w ł i ś c ;c ie li r< abioSci.

F rby n» f  s- dy domów są od ro- 
tu  1^6 1 w handlu i chętnie używane 
do zewnętrznego malowania buiynków  
różnego rodzaiu. m ianow icie : p łaców, 
kościołów, willi, szkół, budynków pu
blicznych, jakoteż d-> m alowania we
wnątrz J ejedyńczych m ieszkań i t. d.

Farby te w 36 rozm aitych wzo- 
r-ch po cenie od 16 centów i wyżej za 
kilogtam  mogą być dostawiane w pły- 
n :e 1 nb pronzeu i m aią obok czystego  
tonu kolorów | ołysk fsrb olejnych

tp U sĆ H  UTZMARKE

TRADE-MARK

Najstarszym  środkiem leczniczym  ludowym je»t
skoncentrow any wyskok na ozłonki klosterneubur-1 
sk i, znany pod nazwą

rlCDIUDl!
badany w chemie/,. 1 iboratorjum dla sanitarno po
licyjnych rozbiorów i w yłączność sprzedaży zape
wniona pro okołowsną marką ochronną. Otna pól 
flaszki 50 c t. cała flaszka l zł. pocztą 15 ct. więcej.

aptekarz [
w K lostornouburgu ;A lfred  H offm ann,

We Lwowie jedynie u pana Zygmunta Ruckera 
eksrza.aptek 34 9

HeDbrunn poczta Gratzen w Czechach.
Do Paua Juliusza Scliaumanna, aptekarza w Stockerau. 55ą

■Pociągana o i  pana sól żołądkowa uw olniła m nie od cierp ien ia żołądkowego, 
a mianowicie od zatwardzenie, gdyż w moim już podeszłym  wieku, licząc la t 74, 
zupełnie utraciłem  natL^-ję w yzdrow ien iu  — Proszę o przysłanie m nie tym  re 
zem 2 pudęłek pomienionej so li,

7, poważaniem  
Tom asz K olatsehek , proboszcz.

Do nabycia u fabrykanta i w łaściciela  apteki w Stockerau, tudzież we w szy
stkich znaczniejszych aptekach A ustro-W ęgier. Cena pudełka 75 ct. W ysyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

Przy kupnie tego preparatu uprasza się żądać wyraźnie „ S c h a u m a n n s  
M a g  en s a l z . “
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S k  a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i e y i :  w B rodach  
.V. In lende M Reder apt.; w B rzezin ach  Bron. Dembiński apt., w Budzanowic  
P. W ąsowicz apt.; w  Czortkowie L. N oss; w D rohobyczu  T,. Dobrzyński, A. Aich- 

jmiiller aptekarze; w Grzymałowie A. Dziopiński ; w H usiatynie  W. Czerski apt.; 
,w J a ro s ła w iu  J. Rohm apt.; Jezierzanach  Ant, Kraiński apt.; w K o ło m y i  E d 
iStenzl ap.; w RraJcowie A Dylski, Ed. Radler, P. Krokiewioz, W iktor Redyk, Ad. 
S ied leck i, Ernest Scoekuiar. O W iszniewski apt., także w handlu m aterjałów E 
K rautlera; w Łańcucie  F. Madejski , M. v Schulz apt.; we L w o w ie  Z. Ruaker 
J B eiser, P. M ikalasch, J. W iewiórski i K. Skl piński apt.; w P rze m y ś lu h  Nahlik  
A. Mankowski, J. M aszewski i J. Kalicki a p t ; w P eczen iiyn ie  Jul. Nowicki apt.; 
w Przem yślanach  Em. Baranowski apt ;  w R zeszow ie  A Kalinowski i Ant. Kar
piński apt. i Sehaitter & < omp.; w Samborze J. A leksiewicz i K. Maresch apt.; 
w Stan isław ow ie  A. B eile apt J m  Macura apt.; w S try ju  Leon Gaertner apt., 
w Tarnopolu  F. Jamrógiewicz i Ilerin. Kahane apt.; « Taruzywie L. Chodccki 
ant ;  w W ieliczce  Bruno M ie/ynski apt ;  w Zaleszczykach  F. Kajetanowiez apt.
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S i  N ajtańszy los!

Losy

d i Z T Ł

W zory kolorów i sposób użycia 
będą na żą d a n e  posełane o p ła tn ie  i 
darmo.

Rozuełka. we wuzyutkioh klerunkaoli świata
W ielokrotne fałszow anie farb z m arki mają zn iew a la  mnie do ostrzeżenia P

W każdym m ieście będą urządzone składy

Trzy ciągnienia 
rocznie

I. Marca I. Lipca I. Grudnia.
Publicznośei

131 3 - 3

N a jb liż s z e  c ią g n ie n ie  ju ż  n a  d . 1. M a r c a !

< 3 - ł ó ^ 7 7 - 2 3 . a  w y g r a n a

zda 
w □
poti
ko
wni
prz
UBtl
Ci;»]
krą
przi
Bze<

z ł r .  7 5 . 0 0 0  ”w .  su
Najmniejsza wygrana złr. 6 do złr. 10 w. a.

Każ iy o  n a j m n i e j s z e j  - w y g r a n e j  los gra
tak/.e i w n a , s t ę ; p r L 3 r c l x  c l ą , g - r L i © 2 3 . i a , c ł x  dulej.

L nsy oryg in a ln e  za  go tów k ę w edle kursu  dziennego
lub na

RATY
za każde 3  l o s y  po 2  z l r .  miesięcznie
za każde 5  l o s ó w  po 3  z l r .  miesięcznie
za każdo 1 0  l o s ó w  po 5  z l r .  miesięcznie
za każde 2 0  l o s ó w  po 1 0  z l r .  miesięcznie

ni t
tak
gnąi
sjloy
Jsp

* b 
de i

z natychm iastowem  prawem do grania już

poira i&lrnm c i p n  n daio 1. Im a .
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Ostrzeżenie1 ^ Û"a WIOr^ na*'*dnją inne form y całkiem  dokładnia osnaciając takowe tym i sam ym i
numerami jakie moje wzory posiadają. Ażeby się ochron 16 przed fałszerstw em , upraszam  
P. T. kuuującyeh baczyć uważnie na m"ją firmę i adres.

ffecMMlifii-Actien-GeseliscMt „ IE R C 1” Wien, ffolłzeile 10 iirnl Stroiielgasse 2.
.X;‘Sr:{ b ■
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Wydawca i odpowiedziany reaaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Teiefoni. Nr. 174 A-)


